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Ł ó d ź , Czwartek 16 Iipca1931 

Ceny o g ł o s z e n i 
Przed tekstem t i I-a strona 40 n 
za w. m/m i tam, strona 5 tam; w 
tkłela 40 gr.| nekrologi 25 fu awy-
tczaj&a 15 Jr 1 stroną 10 Umów. dro
bne 12 gr. ta wyraz; dla poszukają-
•yah pracy 10 {r.iaalmnltjss* ofło-
szanit 1-20 sij dla bazrobota. 1 >t. 
Oclosaento dwukomorowe o 50 proc 
droze]; ogłoszenia zasrraotezoz 1 

trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Za termta druku administracja ale 
odpowiada. — P. K. O. Nr. M0W. 

Marszałek Piłsudski w w n n i e . 

Odwiedz i ł z a m ę ż n ą siostrą. 
Wilno, 16 ripca. (Od wl kor.). Wczo 

raj bawił w Wilnie trzy godziny marsza-
0 znajduje się «Vk Piłsudski 
vania komnat ci« w charakterze prywatnym. 

Marszałek Piłsudski odwiedził swą sio
strę inżynierową Kadcnasową poczem 
odjechał zpowrotem do Pikiiliszek. 

szczę smoka wy> 
nagrzane w P. Moraczewska na audjencji 

Sfków. 

f f i r r i u p r e m i e r a Prystora, 
| 11 VI I Warszawa, 16 lipca. W dniu wczoraj 1 wJP^IfjSzym premjer Prystor przyjął na au

diencji p. Zofję Moraczewska przewodni 
czącą Związku pracy obywatelskiej ko
biet i p. Annę Szelągów ską, które zło-

h przed nlrrnMy prernjerowi petycje w sprawie 
lpitach starsi redukcji kobiet zamężnych. 
komplikowanePetycJa ta pros' o rewizję ostatnich za

rządzeń dotyczących kobiet zamężnych 
swajaniu sobioJ o niedopuszczanie na przyszłość stoso-
stów i filozo^anla zasad sprzecznych z duchem olbo 
lińskiej zrozu-^iąz^acej konstytucji. Premłejr Pry-

ludzka. 
SZPIEDZY 

lukarani wiezieni 
dżinami mogą 
łe teksty dzlc| 
*Iych. 
m twierdzi, ź 
'™iS?&$: Sprawa przy drzwiach 

zamkniątych. 
sklej trwa od 
go wieczora L Katowice. 16-lipca. (Od wł. kor.). W 
lem trzytyjroJTaTnowskich Górach Sąd Okręgowy 
^ystych świąt rozpatrywał sprawę Józefa Górki z Ka-
'wiu u c z ą c y c h m i e n l C y 1 Józefa Wojtlłrsm z Przemyśla 

oskarżonych o szpiegostwo 
na rzecz Niemiec. Sprawa odbyła się 

, , przy drzwiach zamkniętych. Sąd skazał 
zapoznają s l e ^ 0 1 * 6 n a £ lat. a Wojtkowa na 3 lata 

istawloznle ^ c ' e *k iego więzienia, obu z pozbawieniem 

a Jedynym 

stor oświadczył delegacji iż redukcja nie 
godzi oficjalnie w kobiety, lecz oparta 
jest na zasadzie redukowania tych, któ
rzy mają 

zapewnione utrzymanie 
przy rodzinie. Dalej premjer oświadczył, 
że przy redukcjach brane są pod uwagę 
kwalifikacje osobiste. 

P. KAROL BOROWSKI, 
dotychczasowy długoletni reżyser tearów Szyi-
manowsklch, który z ramienia ZASP-u objął dy

rekcje miejskich teatrów w Lodzi. 

Donald przybędzie do Berlina san 
Czy dojdzie do rokowań francusko-niemieckich 1 

BerKn, 16. 7. (Od wł. kar.) — W pią
tek o godzinie 8 rano przybędzie tu z Pa 
ryża angielski minister spraw zagranicz
nych Henderson. O godzinie 11 rozpocz
ną się rozmowy w urzędzie spraw zagra
nicznych Niemiec, które kontynuowane 
będą do popołudnia. O godzinie 6 min. 
30 wieczorem 

oczekiwane jest przybycie premjera 
Ajpglji Mac Donalda samolotem. Mjiistrc 
wie brytyjscy zamieszkają w hotelu Kai-
serhof. Opuszczą oni Berlin w poniedzia 
lek, 20 b. m. Koła polityczne przypusz
czają, iż pobyt ministrów angielskich w 
Berlinie będzie wyzyskany dla zawiąza
nia rokowań francusko-niemieckich. 

I 
Konferencja w sprawie warunków przydziału 

mieszkań. 
Warszawa, 167. — W Zakładzie U-

bezpicczeń Pracowników Umysłowych 

C z ę s t o c h o w a w o p a r a c h g a z ó w . 
Popłoch na ulicach miasta. 

Osobliwy atak w ciemnościach. 

lat 5. 

Częstochowa, 16. 7. — Wczorajsza 
próba obrony przeciwlotnicze! i przeciw
gazowej, przeprowadzona w porozumie
niu władz wojskowych, LOPP 1 Czerw y 
nego Krzyża, dostarczyła częstochowta-
nom wtele emocyj, a nazbyt lękliwym na 
pędziła 1 niemało strachu, zupełnie nieu
zasadnionego, wobec wyraźnych zapowie 
cl./.i, iż nie będzie to jakieś groźne zaga
zowanie miasta ze szkodhwemt dla lud
ności skutkami, a popros*u próba, której 

aka 
Projekt zjednoczenia Związków I Stowarzyszeń 

tlfćz^Z Pracowników Państwowych. 
adztnnej Szwe Warszawa, lfi. 7. (Od wł. kor.) — Zjed 

noczenie Zwiąrków 1 Stowarzyszeń Pra
cz* Australii cowników Państwowych odbyło wczoraj 
zom posiedzenie, na którem zatwierdzono 
ankę. wnioski, domagające się 
emytników 1 powiększenia dochodów skarbowych 
Jydney. Fanta przez wprowadzenie „kryzysowego po-
. mil morskich datku dochodowego" r 8Uną progresją 
rybackiej, nie dla osćł>, zarabiających ponad 1500 z>. 
>iero interwen (miesięcznie. 

Sumy, uzyskane z tego podatku mają wróciła wol 
ąc jednocześ-
ń. 

być obrócone na 
poprawę płac pracowników państw. 

przyczem zwrot obciętych dodatków wi
nien odbywać się stopniowo, poczynając 
od najniższych kategoryj urzędniczych. 

Zjednoczenie oblicza, że podatek kry 
zysowy przyniesie skarbowi około 320 mil 
jonów złotych, tj. kwo/tę znacznie prze
wyższającą wysokość restrykcyj budżeto
wych, dokonanych na wydatkach osobo
wych. 

Wojewoda Kościałkowski 

z a . 
i^Mowi, że na 

nPotop\ w 
poglądy jej 

Białystok, 16.7. (Od wł. kor.) _ W o _ 
fewoda Kościałkowski otrzymał wiado
mość, jakoby trzej funkcjonariusze P o l i -
eji białostockiej stosowali przy bada
niach osób zatrzymanych 

niedozwolone metody. 

skierował sprawę trzech policjantów do 
prokuratora, ponadto wdrożył przeciw 
nim dochodzenie dyscyplinarne i zawie
sił w czynnościach. 

Wytoczono też dyscyplinarkę 
oficerowi policji 

Run na banki w Niemczech. 

Dglaszając list, 
yn niedozwo. Wojewoda Kościałkowski natycnmiąst winnemu niedopatrzenia, 
owany do n;s 
\ 1'o sam.-) ty 
liętych z prze 
ych on Wright 

iy od winy f 

dow^r 
W. 
:j w Rosji Wi 
zewików lub 

aktywnych 
ich. zostaną 
^ku łów żyw-
crdzi, iż ten 
owieckiej za-
wsi, które w 
icję proleta-
eciwko niej'*. 
:y te drakoń-
i nie odnLo** 

młkowski. 
JcUua z« scen. Jakich mnóstwo rozgrywa sl* obecnie przed gmachami banków w Niemczech. 

jedynym celem miało być sprawdzenie 
wyćwiczenia drużyn obrony przeciwlot
niczej 1 przeciwgazowej. 

Wiele „ostrożnych 1 przewiekijących" 
rodzin nletylko oblepiało papierem okna 
T drzwi, cp było zresztą wskazane, ale za 
opatrywało się w żywność conajmniej na 
tydzłcń, jeszcze zaś bardziej ostrożni naj 
pierw uszczelnili) mieszkania, 

zgromadzili żywność, świece i wodę, 
a później po prost" wyjeżdżali z miasta 
do pobliskich miejscowości I rxawe4 w o-
sta tnicj chwili widzieć można było prze
ładowane taksówko, mknące za rogafkl 
miasta* • ( t 

Od rana uwijały sfię po ulicach druży
ny pogotowia z bronią 1 maskami, wiel
kie zaś zainteresowanie budziły rozwie
szone na słupach w liczbiie kilkudziesię
ciu gongi I ustawione na rogach ulic skrzy 
nic ze środkami odkaiajaceml, jak wap
no, piasek 1 t. p. Zainteresowanie tajem-
niczneml skrzyniami było tak wielkie, *e 
ludziska tn 1 owdzie próbowali z nich za 
czerpnąć 

trochę wapna, 
bo, według zdania domorosłych „fachów 
ców" .trochę wapna rozsypanego np. na 
stole, miało już uchronić mieszkanie od m 
watji <r»trasznych gazów''. 

Z chwilą, gdy 0 godz. 2 po poł. rozle
gły się pierwsze sygnały alarmowe syren 
Fabrycznych, można było widzieć wtele 
osób, jak pędem rzucały się do ucieczki 

w stronę swoich domów. 
Conafmniej połowa sklepów w II Alei, a 
w I Alei wszystkie, zostały natychmiast 
zamknięte. Znów to świadczyło o zbęd
nym popłochu, boć sMgnałftw takich, — 
zwiastujących fikcyjny atak lotniczy, — 
miało być kilka, istotnie też z przerwami 
powtarzały się przez czas dłuższy. Przed 
bramami domów zbierały się grupki lu
dzi, gotowe pierzchnąć za lada alarmem, 
z Nowego Rynku nastąpił masowy 

odwrót wozów wiejskich, 
przybyłych na targ, handlujący sprzątali j 
swe stragany. Wkrótce ulice prawie zu
pełnie opustoszały, lecz gdy przez czas 
dłuższy gazy się nie pojawiały ulice znów 
poczęły się zaludniać, niektóre sklepy o-
twierano. 

Wreszcie około godz. 4-oj dały si$ 
słyszeć dźwięki gx>ne6w, sygnalizujące 
ataik gazowy, a w chwiilę potem rozległy 
się w stronie Jasnej Góry dwie pierwsze 
detonacje rzuconych petard, mających 
imitować wybuchy bomb gazowych z 
nieobecnych aeroplanów. Niebawem z 
placu Kurji Biskupiej w III AJei poczęły 
się wydobywały kłęby dymu, nie był to 
jednak gaz, ale urządzono tam sztuczny 
pożar, zapalając przygotowaną w tym 
celu budkę drewnianą, aby * pog-otowie 
pożarnicze mogło 

wykazać swą sprawność. 
Wzdłuż Alei, niemal co kilka kroków, 
zaopatrzeni w maski oficerowie rzucali 
zapalone świece gazowe oraz petardy, 
które wybuchały z ogłuszającym hu
kiem. Silny wiatr zachedn' .poniósł w 
stronę Rynku cale kłęby dymów białe
go t zielono-żółtego. Były to gazy draż
niące z chlorku, ołowiu i siarki. Teraz 
publiczność w popłochu rzuciła się do 
ucieczki. 

Wreszcie około godz. 6-tej po poł. 
odezwały się syreny fabryczne, zwiastu 
jąc koniec pierwszego aitaku. 

Wypadków poważniejszych nie by
ło, jedynie Jakaś Żydóweczka z prze
strachu dostała ataku histerycznego i ze 
schronu w kinie „Nowości" odwiozło ją 
pogotowie sanitarne Czerwonego Krzy
ża do szpitala: ponadto pewna kobieta, 
która nieopatrznie weszła w sam środek 
najgęstszych dymów na Nowym Rynku, 
liegła zagazowaniu pierwszego stopnia, 
t. J. porwały ją 

mdłości I torsje, 
a pracz dłuższy czas nie mogła otwo
rzyć —załzawionych oczu, przeprowa
dzona też została do schronu w kinie 
„Nowośri", skąd pogotowie sanitarne od 
wiozło ją do szpitała przy ul. Jasnej. 
Wreszcie Jeden z oficerów przy przed
wczesnym wybuchu rzucanej petardy 
został lekko skaleczony w prawą dłoń. 

Pod wieczór nastąpiło zupełne uspo
kojenie, publiczność wyległa tłumnie na 
ulicę 1 sama się śmiała ze swych obaw, 
a gaz był tematem powszechnych roz
mów i komentarzy. Zapadł cichy, pogo
dny wieczór, wszystkie ławki w Alejach 
były zajęte przez wypoczywających spa 
cerowiczów, cukiernie i kawiarnie za
pełniły się. 

Nagle o godz. 11 wlecz, rozległ się 
krótki sygnał alarmowy syren fabrycz
nych i w calem mieście oraz we wszyst
kich lokalach i mieszkaniach 

zgasło światło, 
wskutek wyłączenia prądu przez elek
trownię. Ciemności, jakie nagle zapano
wały. by?v też jednym ze środków obro
ny przed fikcyjnym, nocnym atakiem lot
niczym Publiczność pośpiesznie zdąża
ła do otwartych bram i schronów, nietru 
dno zaś wyobrazić sobie, że w lokalach 
publicznych powstało zamieszanie. — 
Wtem rozległy się głośne detonacje pe
tard, jednocześnie zaś wzdłuż Alei, na 
placu magistrackim itd. zapłonęły jaskra 

(Dalszy ciąg na stronie 2-ej). 

odbyła się pod przewodnictwem dyrek
tora zakładu, p. Siwika, przy udziale 
przedstawiciela Ministerstwa Pracy o-
raz delegatów Centralnej Organizacji 
Pracowników Umysłowych, Rady Okrę
gowej Warszawskiej, 

Rady Okręgowej Łódzkiej 
i Stowarzyszenia Budowlano - mieszka
niowego, konferencja porozumiewawcza 
w sprawie złagodzenia warunków przy
działu mieszkań w nowowybudowanych 
domach ZUPU. 

Przedstawiciele pracowników wysu
nęli postulat zmniejszenia czynszu, znie4 

sienią względnie obniżenia kaucji i pod
wyższenia 

do 30 proc. 
stosunku przypadającego komornego do 
miesięcznych poborów danegop racownl 
ka. W wyniku konferencji uzgodniono, 
że czynsz nie może być obniżony, ponie
waż kapitał ZUPU nie procentowałby, 
się dostatecznie, natomiast istnieje na1 

dzieją, że dalsze warunki zostaną zmie
nione w ten sposób, że gwarancję sze
ściomiesięczną będzie mógł złożyć pra
codawca, lub teł że ( 

spłata kaucyj 
będzie mogła nastąpić w dłuższych ra
tach. 

Ostateczna decyzja w tej sprawie po-, 
wzięta będzie przed definitywnym przy
działem mieszkań, co nastąpi w pierw* 
szych dniach sierpnia r. b. 

Paryż, 16 lipca. (Od wł. kor.) Giełda 
paryska, która po 4-dntoweJ przerwie z 
powodu święta narodowego otworzyła 
wczoraj swe podwoje przeżyła 

gwałtowna btfssę. 
S5je*a kursów wynosi przeciętnie 10 
proc., akcje bankowe spadły o 20 proc. 

« • • • • • • • • • 

Konferencje wicemin. 
Becka 

z wyższymi urzędnikami 
M. S . Z . 

Warszawa, 16 lipca. Podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicz 
nych, płk. Józef Beck, odbył wczoraj 
liczne konferencje z wyższymi urzędni
kami M. S. Z. w sprawach wewnętrzno-
organizacyjnych. 

EGZOTYCZNY MINISTER. ORŁY TRANSATLANTYCKIE. 

\bdal Fattah-Jeala.Pasza, egipski minister spr. 
zagranicznych (z lewej), przybył wraz z rodzi
ną do Europy na wywczasy letnie. Obok poseł 
egipski w Berlinie, Hassan Nachat Pasza, wita

jący gościa na dworcu. 

Węgierscy lotnicy Magyar i Endres, którzy wy
startowali do lotu transatlantyckiego, dąiąc dt 

Noweg. Jorku. 

file:///bdal


Ftr. Z .cen o * 
Nr. 192 Ni. i « 

CZĘSTOCHOWA w OPARACH 6AZ0W. 
(Dokończenie) 

a We pop) 
ilu 

onych świec gazowych, 
.lego dymu gazowego leniwie 
w kierunku wschodnim, nie-
rn powiewem wiatru. Wyglą-

Jr?o to nader efektownie. 
VI 1 •. j bardzie] spr7.vjajqcej atmosfc 

ry. pst nrzy tym nocnyffl ataku dzia-
l»f o wiele dłużej i silniej, niż za dnia, 
d; >;e we znaki spłoszonej nubltezno-
śti W lokalach, gdzie zbyt po?no zam
knięto drzwi i okna. zebrała się sporo 
iln.\' gazu !za.viaceso, 
tak. ' / ani chwili nie można bv?o w nich 
prze: jyać i to dhiuo jeszcze po zaprze
staniu ataku, wogólc zaś na ufibach po 
p ; / T ^ i u dymów lepiej sic oddychało, 
•i i / w zagazowanych lokalach. 

Wreszcie po półgodzinnych ciemno
ściach roz.jKgJy się dwuminutowe gwiz
dy syren fabrycznych, zwiastujące osta 
toczne zako/iczenie próby obrony prze
ciwlotniczej f przeciwgazowej, jednocze
śnie zr.płonelo* wszędzie światło elektry
czne. 

W nocy ukazały się na mieście ob
wieszczenia 'tymczasowego Zarządu 
Miasta, podającego ogólnej wiadomości, 
2e Pogotowie Obf.ony Przeciwlotniczej 
zosta!) zniesiono. 

Jakkolwiek próba.wczorajsza przepro 
wadzona była w sorwób możliwie najła-

• '(.!?),ejszy, stanowiła jednak lekcję po-
sladowa dla ludności, jak mniej więcej 
wygląda atak louriczo*- gazowy i obro
na przed nim. \ 

Dalszo zapisy robotników do pracy. 

jeśli Niemcy nie dadzą koniecznych gwdrancyj. 
politycznych. 

rarvż 16 7. — W dniu d*lafeiszym t 0 . na jednym poziomie Francji i Niemiec i te 
czyto sie ;v.ercg ro/mów międ/.y min- Hen 
dersonem a Bnanciem I szeregiem innych 
Członków rządu francuskiego. 

Briand oświadczył Hendersonowi, któ 
ry podkreślał konieczność z.-.warcia ngo 
dy z Niemcami, że Niemcy poprdły w 
kryzys z powodu ?wcj polityki nacjnnalis 
4ycznej. Oar nc-f Brueninfja prowadził — 
oświadczył Briand — nieoficjalni kampa
nia rewizjcniyiyczną, co osłabiło 

wiara w pokojowość Niemiec. 
Głośne manifestacje Stahlhclmu, ukryte 
Iroźby generała v. Seeckfa, na^ły projekt 
Anschlussu, wypracowany w tajemnicy 
przed całą Europą — wszystko 'o są po 
wody obecnego załamania się Niemiec. 

Pozostali ministrowie francuscy pod-
kreslali te same punkty i dodali jeszcze 
wobec Hendersona, ie n'c można stawiać 

mtniter angielski nie powinien *ądać 
wzajemnych ustępstw obu krajów. 

Niemcy znajdują się w przededyrlu cha 
osu gospodarczego, podczas gdy Francja, 
dysponująca 

największą sumą złota w Europie, 
znajdująca się jednak z drugiej strony w 
trudnem pol.łeniu politycznem, poczyni 
la już rnakr.'m"m us łępslw, na jakie zdo
być się mo;'la, ustępując w sprawie t^an 
szy bezwarunkowej prezydentowi Hoo*ve 
rowi. 

Gabinet I-avala nie pójdzie na zadne 
ustępowa, mimo nalegań Sthnsona 1 Hen 
der^ona jeśli Niemcy nie dadzA koniecz
nych fwarancyj politycznych, bez któ
rych niema mowy o kredytach francus
kich dla Rzeszy. 

Łódź, 16 lipca Zgodnie z zapowie
dzią, w dniu dzisiejszym uruchomiona 
została 

częściowo Widzewska Manufaktura 
W pierwszym dniu przy warsztatach 

stanęło 1200 do 1500 robotników zatru
dnionych na oddziałach skięcalni, motar 
ni, przewijalni, dublarni i przędzalni od
padkowej. Do pracy zostali przyjęci 
przeważnie robotnicy, którzy posiadają 
jakiekolwiek zobowiązania pieniężne 
względem Konsumu przy Widzewskiej 
Manufakturze oraz robotnicy, którzy nie 
byli 

na zapomogach Funduszu Bezrobocia. 
W dniu dzisiejszym w dalszym ciągu 

odbywają się zapisy robotników na od
dział amerykańskiej przędzalni i „flajer-
ni", które to oddziały mają być urucho
mione w dniu jutrzejszym. 

Dziś już od godziny 7 rano przed za
kładami Widzewskiej Manufaktury zgru 
pował się tłum 

do 1000 robotników, 
oczekujących swej kolejki przy zapisie-

Porządek wśród robotników utrzy
muje policja. 

Jak się dowiadujemy, uruchomienie 
dalszych oddziałów tabryki postępować 
będzie w odstępach kilkudniowych, tak, 
iż w przeciągu 3 do 4 tygodni zakłady 
pracować powinny zupełnie normalnie. 

Woźnica nie zląkł się bandytów. 
Zuchwały wystąp pod Piotrkowem. 

Piotrków, 16 lipca. Ubiegłej nocy na | 
szosie Łódź1 — Piotrków, pod wsią Byki 
dokonano niezwykle zuchwałego 

napadu rabunkowego 
na dwóch woźniców Antoniego Bagiń
skiego I ranc^zka Kabińskiego, jadących 
do Sulejowa po wapno. 

Pod wsią Byki, tuż pod Piotrkowem, 
wyskoczyło 3 zamaskowanych I uzbro
jonych w rewolwery bandytów 1 skiero
wawszy bron w stronę jadącego pierw
szego Bagińskiego wcrwall go do zatrzy 
mania koni, Bagiński nie usłuchał jednak 
bandytów, którzy zasypali go strzała

mi. Bagiński został ranny w ramlr, lecz 
mimo to zdołał zbiec. Drugiemu woźni
cy — Kobzińskiemu bandyci zrabował' 
portfel zawierający 

100 złotych, 
poczem zbiegli. Zaalarmowana o doko
nanym napadzie komenda policji powia
towej w Piotrkowie zarządziła pośdg, 
który nad ranom przyczynił się do za
trzymania kilku osobników podejrza
nych o dokonanie napadu. 

Dalsze poszukiwania trwają. Stan 
rannego Bagińskiego nie budzi obaw. 

Strzał w mieszkaniu Kasjera. 
Zagadkowy wypadek we Włocławku. 

Włamywacze w bielskim magistracie 
Po rozpruciu kasy zrabowali... 50 groszy 

Bielsko, 16 7. ,Od wł. kor.) — Nocy 
ubiegłej nieznani sprawcy dokonał* zu
chwałego włamania do biur magistratu 
w B'eKku. Rabusie przy pomocy drabiny 

dostali słę na pierwsze plątro, 
ska \ przez salę posiedzeń rady weszli do 
gabinetu burmistrza i zrobiwszzy otwór 
w podłodze dostali się do kasv miejkilej. 

Po rozpruciu kasy pancernej zabrali z 
niej tylko 50 groszy, gdyż więcej 

pieniędzy nie było. 
Mieszkający wpobLzu woźny magistratu 
usłyszał podejrzane szmery i dał znać po 
licjt. Wywiązała sie. ostra strzelanina mię 
dzy policją a bandytami, którym jednakże 
udało się zbiec. 

Ogółem dano około 70 srtrzałów. Na 
miejscu włamania znaleziono dwie teczki 
z narzędziami, szary kapelusz, krawatkę 
i bagnet austrjacld. 

Jeden ze sprawców został prawdopo 
dobnie raniony, na co 

wskazują ślady kiwi. 
Rozprute kasy wykazują wyraźnie robo
tę pierwszorzędnych fachowców. W ka-, 
•ach było łącznie około 10.000 zł., przy-' w placetu 9.18. 

czem włamywacze wcześnie •płoarenl, 
zabrali jedynie 50 gr. 

Najprawdopodobniej byli oni jednak 
poinformowani, że magistrat podjął 14 b. 
m. 400.Oi)O zł. i liczyli, iż suma ta została 
złożona w kasie, podczas gdy w rzeczy
wistości kwotę powyższą 

złożono w banku. 
Jak wykazuje dalsze śledztwo, zacho

dzi możliwość, iż sprawcami włamania 
do magistratu w Bielsku są trzej niebez
pieczni kasiarze, którzy 10 b. m. zbiegli z 
Krakowa. Zwłaszcza rysopis jednego * 
nich Jest zgodny z rysopisem niebezptecz 
nego knstarza Augustyna Makowłcza. Sil 
ne oddz !ały policji tak piesze), jak ł kon 
nej przeprowadzają w okolicy obławę. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 w południe 
efekty po kursie 8.85 — 8.94. 

Prywatnie dolar w żądaniu 9.20 —• 

Ponura tragedia rozegrała się we 
Włocławku przy ulicy Kruszyńskiej 12 w 
mieszkaniu, zajmowałem przez kasjera 
Sądu Okręgów. Bolesława Kowalczyka 
O godlzinie 6 rano sąsiedzi usłyszeli od
głos wystrzału rewolwerowego. 

W chwili, kiedy policja wkroczyła do 
mieszkania Boi. Kowalczyk w stanie 
nieprzytomnym % przestrzeloną lewą skro 
nia leżał 

aa łóżku. 
Ciężko rannego przewieziono do szpitala 
św. Antoniego. 

W związku z tym wypadkiem został 
zatrzymany przez pt>l*cję urzędnik Izby 
Skarbowej we Włocławku Wiśniewski, 
znajomy B. Kowalczyka. 

WŁOCŁAWEK W WIDOWISKACH. 
W najbliższych dniach ukażą się w 

sprzedaży artystyczne widoki m. Wło
cławka nagrodzone złotym medalem w 
150 odmianach. Widoki prastarego gro
du Władysława zostały wykonane przez 
firmę „Kultura". 

Napad na właścicielką domu. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

lód/ . 16 lipca. W dniu wczorajszymi 
w polu przy ulicy Obywatelskiej usiło
wał pozbawić się życia przez wypicte 
większej dozy Jodyny 32-lctni Lejba 
Walraan, niewiadomego miejsca zamie
szkania. Zawezwany lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł desperata 
do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. Przy 
czyną rozpaczliwego kroku brak środ
ków do życia-

e 
,VV podwórzu przy ulicy Włodzimier

skiej 10 została pobita przez nieznanych 
sprawców 65-letnia Aleksandra Elznero-
wlcz, 

gospodyni wymienionego domu. 
tlznerowlcz odniosła rany tłuczone, 

głowy. Zawezwany lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego* udzielił ofierze 
napaści pierwszej pomocy. Sprawców 
pobicia poszukuje policja. 

• * • 
Na ulicy Drewnowskiej przejechana 

przez wóz odniosła ogólne obrażenia cia 
ła 29-letnia Chaja Rozenbcrg, handlarka 
zamieszkała nrzy ulicy Jerozolimskiej 11 
Ofiarę wypadku przewieziono karetką 
pogotowia do domu. Woźnicę pociągnie 
to do odpowiedzialności sądowej. 

• . • 
W bójce przy ulicy Wawelskiej od-

6 3 l e t n i s t a r z e c 

zastrzelił właściciela młyna. 
Bydgoszcz, 16. 7, — Miejseowość Zo* 

fin, pow. Bydgoszcz* była widownią pontt 
rej tragedji. 

Zamieszkały tamże 63-letnt Stanisła* 
Brodzisz, cżtił oddaMrna nienawiść do 40 
letniego właściciela młyna Franciszka Lo 
stego- Brodzisz spotkawszy swego „wnr 
ga" wczoraj po południu wszczął z nim, Ktoś rzek 
jak zwykle awanturę, poczem pobiegł drjwduje się j i 
mieszkania po iuzję i powróciwszy z n^otach, jak < 
strzelił do Lostego, W czepcach 

kładąc go trupem na miejscu. f z 'e na świ 
Następne Brodzisz wymierzył fuz j^ e - ' wiatrć 

do 34-letn'ej żony Lostego Marty i strze* znała; 
lii do niej, raniąc ją w bok. Ranną w s t a ' 0 1 " ' ^ 3 2 w 

nie groźnym odwieziono do szpitala. Ie'icji z młv 
Rozsierdzonego starca osadzono w wHf e m ' - Słowt 

zieniu. l z 'Siaj Hoiai 
— . . . . . f lamowych' 
Zdarzenia i wypadki Holandia 
(—) ^Neuo Zurklicr Ztg." dowiaduje się z kój^ze" pomi 

zbliżonych do Bar.iku Wypłat Międzymarodoif^O^nia. 
wych, \t. wysokość kredytów, potrzebnyich Nlea!ek>ne łąkj 
co«n, wynosi okofo pól niiljarda dolarów. ^.W' n«e wy 
(—) P. Jan Hajdufia. artysta Teatru Miejskie*!1111™ Jednos 

w Łodzi odznacaojiy został Kmzyżem Ntcpodl«e Prócz W 
głoscl za zasługi w walc* o oiopodile«Jo*ć. z5fStej. świi 

(—) Zamknl«cJ« w Odansku oki«MA ka6oi0 ś c'3 takiej 
wych banków aiemieckich 1 gdańskich, wywoK^ystkich i 
tał© wrażenie, również 1 banki polskie, po? 
stada|ax:e swe lilje w Gdańsku, nie bedą mogłj ^ ° Sche 
pracować. gielę-po po 

Fakt te polskie banki pracują bez ptmpwI1 |̂ rojowisk 
I n zdwojoną energią przeprowadzają wssetfek ™'aJ w y c 
tranzakde 1 wypla,ty, wywołał w mtefel* kolo, w 

salne wraże* to 1 fest żywo komenbowany. 0 Dul warz ( 
(—) Wczoraj w Kosztowi* Macy lno<lC*J(, m otocykl 

kłem Józel Włowek, sekretara onlny Koazło' u n a r n . 1 ' P ° r 

wy I RudcJl Jureczek wpidK na prey*«idei,.syf1uJ^c °5 
drzewo. Jupecaek został ot mtefecu zafoky. Wł/1. olbrzymi* 
wek w pól godzimy po pnz«wka\<ańa to do •zjr r 

itaia wiMysło włsacfl zmart. 
(—) Na dzień dzisiejszy wyontiozoM ratajt 

konferencja pracowników umystowyefa • (^ ' fZ ioncmi 
m)rsliovvcamI. Teimaitem obrad bedzfo sprawa rr n a ' a r a s a 

dukcjij i obntłcnie płac. PreemyBłowcy powWrj a n 0 , T 0 Z ] 

dotnill inspektora rracy, te prM^awtefcft^^.T" c z 

swycb nim wydelegują, ponlewa* uwa4aK C ' 8 ^ ' 1 . ^ c c 

konteirencła U byłaby bezcelowa. R J i e i W 

(—) Władze wojskowe aresztowały cftseif K 0 ^ z l n y 
oddziału IV sztabu głównego w Waraz«iwl» «ntlLf^yS • %. Z 

dypl. Piotra Dembowskiego, podeimneco o ąpn : t c - a l { r 

w tanie szpiegostwa aa necc fjedneco s pariaWl, , l 1 , ̂  
obcych. V J T

a n a ć 

' Natomias 
Losowanie książeczek pre*ego rana 

mjowych P. K. O. ^ t ó w pviar 
Warszawa. 16 lipca. (Tel. w#w). ^ v S c , z 0 . n 

W dniu 15 l*pca r. b. odJbyło d « ¥ p , ^ „ n i i 
O. 21-sze z rzędu losowanie ksląfeczer P U S C I C 

promjowych P.K.O. aerft I-ej. K h . . \ 
Premie po tysla.c złotych padty r>Ulu™u J 

następujące numery książeczek: 4 7 C a " , K P 
950. 2301. 2562. 2577. 3699. 3806. 0 « r J . ™ £ 
7649. 770Ś. R2?2, S292, 8480, 11268, l l S C u ^ ^ - , 
12551. 12789. 16622, 16783, 17444. 1 8 6 6 r W c 

18927. 19244, 22977, 24034, 24786, 2 4 9 5 0 * ? ^ ™ ' 
26380, 27120, 27947, 28019. 28140. 28167 p" I a ' " d

r 

31898. 33440, 33789, 34835. 35370. 3 6 4 2 V s k V h f 
38581. 38819. 41873. 42153. 44200. 44810tD'4 n

J

r 

niósł szeren tłuczonych ran głowy ?^ielkiemi b' 
letni Adam Kijanka, zamieszkały w Ź&or/u coś c 
kowlcach. j k okiem s 

Kijance udzielono pomocy na waciwnina. o r 

bcjznlej do 
pinie siedzi 

Dźwiękowy Kinoteatr 

L U @ M 
ii^iś p re in je ra ! 

Prawdziwego arcydzieła Wytwórni Uniwersał Pictures Corporation. Najpiękniejsi* s pięknych, kusząca l powabna 

IMOGENA ROBERTSON 
potężnym dramacie erotycznym, odsłaniającym przepastne głębiny mrocznej, nieodgadnionej duszy kobiecej 

L A T A R N I A M O R S K A 

pogotowia ratunkowego. 

NAD PROGRAM: 
DODATEK DŹWIĘKOWY 

I aktualności krajowe 
Początek o tfodi. 6-e| po pot., w tob., nUdł. 

1 śwl«U o godi. 12-e) w pol. 
Ceny mlelte po ił. 1.—, zt. 1.50 i tl. 2 — w lob. i nlłdi. od 12 do 3-«j 50 gr. 1 75 gr. 
Karty premjow* po zt. 1.— na wszystkie 

•sjejlea 

lach i niskii 
^ch. przepł 
ją się skłęl 

łodzi. Ni 
aucie, zar 

|ony dla p 
Domy. o; 

niepi 
Izie nie 
kie kana 

>ć od dnu 
lac no drf 

K O B I E T A , K T Ó R A S I Ę Ś M I E J E . . . 
Nabojów, . p o t e z o . , p „ „ BRUNO W I N A W E R A w , „ l i t r t a b w i p,««, i„„ .„ . p i , W i Jf . M i , Poloni." 

i&ofua Batycka w d * * Aleksander Żabczyński 

Nad program 

aktualności 

Początek o godz. 6-ej. 

n d r ó Ai 

J 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u l . Wólczańskiej 232, przy 

Dworcu Południowym, ( /as przyjazdu godz.^1.30 cena 3.50 gr. 

Dr.med. 

D r . H 
Specjalista chorób skórnych 

I WENERYCZNYCH. 
U L NAWROT Nr 2. Tel. 17*-S9. 
Hrryimuje do 10 rano 14 — 8 wlecz. 

W niedziele II — 2 po pol. Panie 4 - 5 . 
Dla niezamożnych CFNY LECZNIC 

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

» 1 1 2 - 3 3 3 
U4liei* d'j't>in*\ pomocy Iskar U;«t we wszelkie'/: 
WTP;'l»c!- ajjłych o katd>j porze dnia 1 nety 
Lakartka i/oaioc akuszaryjno - tfinekologics/ia. 

Dr. med. 

ff. L U B I C Z 
Speclallsta chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczoplclowych, 
Ul. Cejjittlnlann Nr. 7. Ta l . 1 4 1 . 82. 

(wedlu* starej numeracji, ul. Cejiclniana 43). 
Przjirrrule. 8 - 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 

1 święta 9—11 rano. 
Dla nad oddzielna poczekalnia. 

Sp«e|allsta cborób skórnych, weneryeznych 
i mocioplclowych 

ELEKTROTERAPJA. 
al. Narutowicza 9. tel. 128 - 98. (Dzielna) 

Priyimnie od g, 8—10 rano i od 5—8 po pol. 
Oddzielna poczekalnia dla Pad. 

Dr. med. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 1 — 3 pop. I 6 — 8.30 Mecz. 

W niedziele 1 święta od 9 — 12 w poł. 

Dr. med. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
<ONSTANTYNOWSKA 9. Te l 127-81. 

Speclilhta chorób uszu, nosa. gardła I płuc. 
Przyjmuje od 12 - 2 I 9 — 7, 

Od 10—H 1 od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17, 

Specjalista chorób skórnych 
I wenerycznych. 

Lecsanla djatermją. Eltktroterapja. 

u l . P o ł u d n i o w a N r . 2<S, 
te l . 201-93. 

Przyjmują od 8—II rano i od 5—9 wlecz, 
w nladzlals od 9— 1 p . p. 

Dla nlemamoinych eony lecanłc. 

p o w r ó c i ł 
ul. Andrzeia 5. Tel. 159-40. 

Cboroby •korna, weneryczna I moczoplclowe. 
Naświetlanie lampa kwarcowa. 

Przyjmuje od 8 — 11 i od 5 — 9 po t. 
W niedziele I Swteta od 9 — 1 przed pol, 

Ola pad oddzielna poczekalnia. 

PORADNIA 

W E N E R O L O G I C Z N A 

L e k a r z y - s p e c j a l i s Łów 
Z A W A D Z K A 1 

ezynna od 8 rano do 8 wiaczór, od 
11—12 i 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 
W niedziela i święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

PORADA 3 z l . 

Ogłoszenia drobne. 
CH1ROMANTKA flzjoirnomistka przepowiada :— Tak, p ( 

kart, ręki, twarzy, listów. Pomorska 35 m. 3JVvie. 
lewa oficyna. Mordiconi 
SKIEP z mieszkaniem oraz dwie budki z urz* 
dzenlem 1 koncesją do oddania tanio, 
mość ul. Zielona 65, front. 

Wlad* Pierwsz 
"Ji twierdz 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Za Deucalion 
gajnlkowa 95, róg RoktefńskleJ, Sobczak. — Och, n 

I.OD2. AL. KOSCLSZK1 27, tel. 141-01. blur[ n a n l ^ : . P 
.Połruch" poszukuje — poleca, gospodarsrwf e | > 0 o s l e r 

domy, wlle, place, lokale, parcele, mieszkania1'. . e c z y 
pokoje umeblowane. fjonistów ti 

» odprowad 
WŁADYSŁAW KACPRZAK, zamieszkały wzbawiać icl 
wal Oollce, gm. Poddębice zgubU kslązeczk 
wojskerwą, wydana, przez P. K. U. Kutno. —- Nie trze 

— Cóź im 
POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Zg^Wym bied: 
szać sie.: ul. Zgierska 46 od 10 — 14. — Nie trz 

"1 rolii kra i o 
SAMOCHÓD Chevrolet odkryty w dobrym stf J 

ntt sprzedam zabezcon. Wiadomość: Piotrkom— Więc c< 
ska 82 u dozorcy. 0 , i ć krajov 
RACHELA Kalecka zgubiła tabliczka od rcwęl_ Trzeba 
wydaną przez Magistrat in. Łoi:i a zaopatruje ( u n ^ 
1.4 Nr. 440V iem wypłal 

r? 
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a r z e c 
!a m ł y n a 
ijseowość Zo* 
idownlą ponll 

Bez drewnianych wiatraków.. . 

Holandfa w rzeczywistości. 
tui Staniała* 
iawiść do 40< 
'randszka Lo 
.weno „ w r * fccneyenimeen. w lipcu, 
szczał z nim, Ktoś rzekf o Holandii dzisiejszej: „Nie 
:m pobiegł drjviduje się już tak wielu Holendrów w sa 
i-ciwszy z n^otach. Jak dawniej, ani tylu Holenderek 

iv czepcach, ponieważ tutaj, jak wszę-
miejicu. na świecie, zanikają stroje naTodo-
mierzył fuzjf e. I wiatraki także 
Marty i strze< znalazły się na wymarciu, 
Ranną w staK>nieważ wytrzymać nie mogą konku-
szpitala. I e n c . i ' z niłynami parowemi i elcktrycz-

adzono w wt f 0 0 1 ' - Słowem: turysta nie znajdzie już 
Izisiaj Hoiandji, którą zna z plakatów re 
lamowych". 

s p a d k i Holandia prawdziwa. Holandja ,.w na 
/Joduje się z kóRze" pomimo to nie sprawiła mi roz-

Micdzyinaiodo''zarowania. Z okien wagonu jej po'a i 
>tr«ebnych Nleffl' e' o ne tak;, poprzecinane siecią kana-
doJarów. 0 w ' °ie wydały mi sie monotonne, po-
eatru Mlejskle«rfli:m(> jednostajnej równiny. Nigdzie mo-
iyiem Nłopodl#e Prócz w Anglji nie widziałem tak so-
cpodilcttotó. 7vstej. świeżej zieleni i nigdzie z pew-

oki«n«ik k a s o o ś c i a takiej masy pasących się krów — 
lańskich, w y W s z y s ^ i c h jednakowych, w czarne i bia 
inki polski*, po? ^ t y . 
nit beda motly D o Schevenmgen przybyłem w nic-

zielę«po południu. Plaża robiła wrażc-
4ą bet pmwwje

 rojowiska. Z pobliskiej Hagi ściągnę-
radzają wueiki* t l r t a i wycieczkowicze 
w tnieecle kolo w olbrzymiej Ilości, 
gruntowany ;o bulwarze nadbrzeżnym krążyły au-
ladący manoe/' motocykle 1 rowery. Wiatr dął nad 
i embiy KoszW u n a r n i- porywając kapelusze, piaskiem 
i na praydro*nAsyi lu^ac °°zy' t r z cpocąc chorągiewka-
4scu xafo*7 wir' olbrzymich hoteli. Na Holendrach nie 
(tentu zo do t W b ' : ł o t o z a < I n c K 0 wrażenia. Są najwi-

^ t>cjznlej do tego przyzwyczajeni. Spo-
EIIW3ZOM w * « ł P i n i e s i e d z ' : c J i ™ Piasku plaży z przy-
ttowych • ore»' t - ' 7 - i ( , n c : n i w koszach prowiantami, al-
udzte spraw* rP n a tarasach kawiarń wybrzeża. Flir-
iyaftwcv DowW w a n 0 , rozmawiano, robiono wystawę 

DM«dstawtóera'et ~~ czyniono wszystko, żeby się 
l i ,"~'i i l h ' ' w ić\ Jednego tylko nic było wolno: 

fipać się w morzu, bowiem w niedzielę 
godziny pierwszej po południu, 

szystkle zakłady kąpielowe są zain-
liętc, jak poinformowano mnie w mo-

hofelu, gdy zaraz po upalnej podróży 
ykąpać się chciałem w morzu. 

' Natomiast w poniedziałek od wcze-
C l l k pr*4ego rana zaroiło się na plaży od t r y 
| o. >tów, pyjarn i płaszczów kąpielowych. 
/ T I - J \ J oznaczonych granicach — pomiędzy 

|*viema łodziami na kotwicy — wolno 

ile ksląłecz-er fla fa,e m 0 r s k l C f 

v 3 i naAta r,f s ' u £ba kąpielowa w czerwonych 
S c z e k - 4 7 4 o c i r , i a c l 1 p i , l l i c s t r z e z e > b V śmiałkowie 

_«ute odważyli się poza wytkniętą linję ! 
r . S S X?frl2dawkH .iławołują ich do powrotu. 

1 7 4 ^ 18fiM* b n y k a P ' c : Y > w e n a kołach, wzgl. wóz-
' 4a7B2' i2csri kąpielowe konie dowożą do plcrw-, 24786. 2 4 ^ 0 y c h fe| n a m o r z u < 

Cfcha Haga i majestatyczny Amsterdam. 
Scheyenlngen, w 

mit UWAI«J.>. 

etwwmir oHoeą, 
Warszawie ra|f, 
ejraaneco o upri 

x 

28140. 28167 Po gwarnym ruchu wielkich kąpieli 
• ÎA* ^ ^ p r s k i c h . lakierni jest Scheveningen 
. 44200, 4 4 8 1 4 P a k a j a przejażdżka przez spokojny 
^ ^ ^ ^ ^ ^ - [ a j o b r a z holenderski, nad którem roz-
m m " ^ ^ ^ T I ? K a się jasnoszare niebo, stale zasnute 
•an Rlowy ?4ielkiemi. białemi obłokami, nadającemi 
uszkaly w Z ^ o r z u c o § dzikiego i przytłaczającego. 

Jk okiem sięgnąć roztacza się zielona 
ocy na waclwnina. o masywnych, szerokich drze-

lach i niskich domach. W stawach i rze 
^ M H B W C I I . przepływających wszędzie odbi

ła się skłębione obłoki i bron z owe ża-
e łodzi. Niekiedy długo czekać trzeba 
aucie, zanim podniesie się most zwo-
ony dla przepuszczenia jakiego s-tat-
. Domy. ogrody, łąki I p a r k i ciągną się 

nicprzerwanem pasmem. 
Izie niema płotów i krat. Jedynie 

; kie kanały odgradzają jedną posiad-
Kć od drugiej. Odbiera się wrażenie, 

Jdac po drogach Hoiandji, ż e odbywa 

HĘKOWY 
crajowe 
w lob., nit di. 
w pot 

150 1 tl. 2 -
50 ii. I 75 tfr. 
na wszystki* 

się przejażdżkę po olbrzymim majątku 
ziemskim, który zwiedzać można bez 
przeszkód. Od czasu do czasu na tle kra 
jobrazu zarysowuje się sylwetka miasta 
aJe nad wszystkiem panuje wielki spo
kój. 

Coś z tego spokoju odczuwa się tak
że w miastach Hoiandji pomimo ruchu 
wielkomiejskiego, reklam świetlnych i 
środowiska miejskiego. Jest to wraże
nie, którego dostarczają nie same mia
sta tylko z łamanemi dachami, grachta-
mi (kanałami holenderskiemi) i staro-
żytnemi mostami, ani eleganckie, ciche 
dzielnice z wMlanr, ale przedewszyst-
kiem tutejsi mieszkańcy. Holendrzy są 
£ pokoju i i zrównoważeni, co odbija się 
na każdym kroku w ich zachowaniu. 

Spokój cechuje także miasto Rotter
dam, lecz nie można już mówić o spo
koju 

w przystani tego miasta. 
Tutaj zarzucają kotwicę wielkie o-

kręty transatlantyckie- Stoją w porcie 
obok łodzi żaglowych i małych parow
ców lądowych: ustawicznie krążą po wo 
dzie łodzie motorowe i holowniki. 

W warsztatach okrętowych praca wre 
bez przerwy. Maszyny, elewatory zbo 
żowe. wywrotk i do węgla i krany elek
tryczne s?, czynne w ciągu całej doby.— 
Sprawia niesamowite wrażenie, gdy wici 

kie ramiona kranów bez przerwy opusz
czają się ku ziemi dla wydobycia ładun
ku z okrętów. 

W przeciwieństwie do Rotterdamu, 
rezydencja królewska Haga, przedsta
wia się jako zaciszne miasto, tonące w 
ogrodach. Nawet w dzielnicy handlo--
wej niema tutaj nieprzerwanego szere
gu kamiennych domów. Wszędzie znaj
dują się cieniste aleje - parki, ogrody i 
stawy. 

Haga wywiera wrażenie 
miasta dla emerytów, 

gdvby nie ukryte wśród zieleni gmachy 
państwowe, poselstwa, ministerstwa i 
biura redakcyjne. 

Amsterdam, właściwa stolica Hoian
dji łączy w sobie cechy starożytności z 
nowoczesnym postępem. Wąskie, wy
sokie domy z ostremi szczytami dachów 
zdają się wyrastać wprost z kanałów, 
jak w Wenecji, a przed oknami wisi su
sząca się bielizna. Woda leniwie płynie 
grachtatni i gwałtownie podnosi się przy 
śluzach, gdy Jaki okręt przedostać się 
chce do wewnętrznej przystani. Stulet
nie domy stoją obok nowoczesnych bu
dynków zbudowanych w stylu zapoży
czonym od francuskich architektów no
wej szkoły. W przystani Amsterdamu 
Y (wym. Aj) wre ruch równie ożywiony, 
jak w Rotterdamie-

Mistrz świata Schmeling 

Przed ślubem księżniczki lileany. 
Z j a z d znakomitości do Bukaresztu. 

Z okazji zbliżającego stę terminu ślu
bu księżniczki Illeauy z księciem Anto
nim Habsburgiem, prasa rumuńska przy
nosi następujące szczegóły. 

Suknia ślubna księżniczki sporządzo
na będzie z crepe-satin. Tren wyhafto
wany srebrem, zaś welon ślubny utkany 
z tiulu srebrnego. Tren poniosą członki
nie rumuńskiej \ M C A , której założyciel j " v odzień 
ką w Rtimunji jest panna młoda. 

Dziś księżniczka przybywa do Buka
resztu celem u? kuteczn"en.'a ostatnich 
przygotowań do ślubu. Jako prezent ślub 
ny otrzyma od króla Karola 

cenny pierścień brylantowy 
ze skarbca rodźmy królewskiej, zaś ksią
żę Fryderyk z domu Hohenzollernów, o-
fiarowuje młodej parze zamek w AchberjJ 
w południowych Nlmczech, gdzie młoda 
para zamierza osiedlić s'ę na stałe. Cała 
wyprawa ślubna jest darem królowej ju
gosłowiańskiej Marji. 

,.Cuvantul" donosi, że pierwsi goście 
weselni przybędą do Bukaresztu już w 
ciągu bieżącego tygodnia. Rodzina księ
cia Antoniego przybywa w sobotę, zaś w 

poniedziałek zjeżdżają członkowie ro - ' Ks. It;c«.na 

dzmy Hohenzollernów. Wszyscy goszczę 
n> będą w pałacu królewskim w Sinaja. 

Jugosłowiańska para królewska przy 
będzie do S naja w dniu 22 b. m. W dniu 
tym król Aleksander będzie obecny na 
paradzie pułku, noszącego iego imię. Kró 
Iowa jugosłowiańska, Mr.rja, pozortame 
w Bukareszcie prawdopodobnie przez c a 

Ks. A. Habsburg Burbon 

Piękność z burzliwą przeszłością. 
Komplikacje małżeńskie lekkomyślnego pana. 

po przybyciu z Ameryki do Berlina, na lotnisku. Z prane] strony matka Schmellnga. 

Dobray z i ę c i o w i e 

kłócą się o teściową. 

Wilhelm B., zamożny solidny starszy 
pan, zajmujący poważne stanowisko w 
Wiedniu, przeczytał pewnego dnia nastę
pujące ogłoszenie: „Samotna kobieta pra 
gme poznać zacnego dobrze sytuowanego 
pana, któryby jej 

pożyczył 100 szylingów". 
Pan B. przekonany, że chodzi tu o ja 

kąś biedną opuszczoną kobietę, wdowę 
lub st arą pannę, zgłosił swoją ofertę. 

Jakież było iego zdziwienie, kiedy się 
przekonał, że „samotną kobietą" jst pięk 
na, elegancka, młoda jeszcze dama. 

W swem małżeństwie, rrwającem lat 
30, Wilhlm B. rzadko schodził na śliskie 
drogi, tym razem jednak zakochał się pło 
miennie, namiętnie, niby dwudziestoletni 
młodzieniec. 

Pomoc pieniężna dla uroczej pani Er 
uestyny nie ograniczyła się oczywiście do 
owych 100 szylingów, ale przybrała zna
cznie poważniejsze rozmiary. 

Tymczasem zmarła żona Wilhelma B. 
Wdowiec coraz bardziej zakochany. 

Po upływie zaledwie 4 miesięcy popro
wadzi do ołtETZa pannę Ernestynę. 

Ale drugiej pani B. znudził się wkrót 

ce stary mąż, zaczęła tedy szukać rozry
wek, nie traktując nazbyt 'skrupulatnie 

wierności małżeńskiej. 
Wtedy dopiero panu B. trochę copraw 

da zapóźno, przyszło na myśl zbadfić 
przeszłość swej żony. 

I oto okazało się, że Ernestynka bvła 
dawniej „rejestrowana'' w policji obycz* 
jowej. 

Oburzony małżonek wniósł natych
miast skargę rozwodowa, ale zapomniał 
umocnić ją motywem złamania wiary mał 
żeńskiej, żądając zerwania małżeństwa 
tylko ze względu na haniebną przeszłość 
żony. 

Sąd inaczej wszakże zapatrywał się 
na tę sprawę I odrzucił skargę. Albo
wiem przeszłoić któregokolwiek z mał
żonków nie może stanowić powodu do 
rozwodu, jeżeli w pożyciu małżeńskim 
nic mu zarzucić nie można. 

O ile tedy Wilhelm B. chce odzyskać 
wolność, to musi dowieść, że żona zdra
dzała go po ślubie. Złe prowadzenie się 
przed małżeństwem n'e ma żadnego w 
tym wypadku znaczena. 

Urocza diva ekranu w kuchni. 
Gośćmi gwiazd mogą być tylko ludzie o strusim 

żołądku. 

Pani Miklat z Kłajpedy wydała w cią 
gu roku dwie córkt zamąż, co, bądź co 
bądź — obecnie nie zdarza się tak czę
sto. 

Starsza córka wyszła znmaż do Kow
na, młodsza do Szawel. 

Wywczasy letnie postanowiła pani Mi 
klat spędzić u jednej z córek. Nie mogła 
się jednak zdecydować, u której. 

O swem wahaniu opowiedziała sąsiad 
ce, dodając, że jeden zięć pragnąłby wi
dzieć ją w Kownie, a drugi w S^awlacń. 

Sąsiadka okazała zachwyt z powodu 
takiej niezwykłej 

życzliwość! zięciów: 
— Ach! jakaż pani szczęśliwa, pani 

MiklatL. Takich dobrych ma pani zię
ciów! Jeden pragnąłby panią m'eć w Ko 
wnie, a drugi w Szawlachl... 

— Tak!... — westchnęła pani MIklaT. 
— tylko że ten z Kowna chciałby, abym 
pojechała do Szawel, a len z Szawel — 
chce mnie wyprawić do Kowna'— 

W Hollywwod istnieje specjalna restau 
raq'a ..gwiazd'', gdzie można codziennie 
obserwować Gretę Garbo przy czarne' 
kawie, oglądać Ramona Novarro soożvwa 
jdcego befsztyk z garniturem jarzyn 1 Nor 
mę Shearer nad talerzem mieszanej sałat 
ki , której przepis jest jej 

własnego pomysłu. 
Tak! Własnego pomysłu! Albowiem 

jadłospis tej jadłodajni „gwiazd" zawiera 
cały szereg sałatek, skomponowanych 
przez rozmaitych artystów i artysiki ekra 
nu t ochrzczonych oczywiście Ich imie
niem. 

Na tym punkcie rozwija się silna ry
walizacja, która niezawsze dobrze odbija 
się na żołądkach gości tej restauracji. 

Podobno jedną z najsławniejszych sa 
łatek wykoncypowała Joan Crawford 
Ho sałaty tej wchodzi: ananas, ser, giusz 
ka, pomidory i 

siekana kura. 

Norma Shearer dodaje do tego jeszcze 
parę orzechów, garść rodzyne k sporo 
zielonego pieprzu i kto rna odwagę, może 
skesztować... 

Ramon Novarro posługuje się rzeżuchą 
wodną, główkami szparagów, daktylami, 
stierf.mi i pomarańczami. 

Sifdka l-eila Hyams obnyśltfa plkant 
ną sr.latę z bitą śmietaną. 

• ekrrze w Hollywood, twierdzą, że 
ten wynalazek kulinarny urocze; di vy e-
kranu przysparza im jakieś '0 :0 oVi JŁU 
. ł f ęcy doarów za porady osób .m 

ch<.'ym na zutjtlek. 
Konkurują z nią zwycięsko John Gil

bert 1 Buster Keaton, których sałaty skła 
daja się z tak fantastycznie pomieszanych 
ingredjencyj, Iż samo skosztowanie ju* 
jest dowodem wielkiej miłości i zuchwa
łej pogardy dla śmierci wskutek zabu
rzeń żołądkowych. 

ności 

ods. 6-ej. 

ndró Armandy. Prze druk wzbroniony^! 

R E N E G A T 
P o w i e ś ć . 

Przekład autoryzowany 2 francuskiego. 

robne. -x:o:x— 
a przepowiada p— Tak, podtrzymuję to, to niesprawie-
morska 36 m. 3(\vie. 

Mordiconi wyprostował się bardzo bla-
»rte budki z urzl D - J . • 
la tanio. W U O !° " z żołn.erz z mojej kom-

nJi twierdzi, ze był niesprawiedliwie ka-
py. 

:edaży zazet li Deucalion upokorzył się natychmiast. 
I, Sobczak. — Och, nie mówię o karze. Znsłużyliś-
tel. 141-01. blurf n a n i 3 : . pijatyka i bunt, trzydzieści dni 
a, K06podarstwr z eS° osiem obostrzonego, taka jest nor 
rcelc. mleszkanli; A I e c z y t o r a c J a dlatego, że czterech 

[jonistów trochę pijanych nie chciało dać 
» odprowadzić do koszar tym piernikpm, 

zamieszkały obawiać ich udziału w wyprawie? 
tpibli kslażeczk . . 
(. U. Kutno. N l e t r z e D a D y ' ° S 1? uPtjać. 

' . — Cóż mamy robić z żołdem w tym par 
edaiy gazet. Zgfrwym biedzie, jak go nie przepić? 
) — 14. — Wie trzeba było przepiwszy go, bić 

. , J r o ' u krajowego... 1y w dobrym s» J ° 
lomość: Piotrka*--. Więc co? Czterej legjoniści mają po 

°'ić krajowcom odprowadzać się do ko-

b'IC7K; od rewej 
-o-lil a jaopatr 

•jry 
i-Tn 
9k ter 

Trzeba było wrócić na apel. Zawini 
m bardziej, że dzień ten nie był j 

lem wypłaty. 

— Machwurth otrzymał pewna kwotę. 
Nieprawda, Machwurth? 

— Jąwohl! 
Oficer przygryzł wąsy. 

— Nie mogę nic dla \vas zrobić. Idźcie 
przebrać się w drelichy. 

Czterej ludzie drgnęli, ale nie poruszy, 
l i się, Mordiconi zmarszczył brwi. 

— Słyszeliście? 
Z ociąganiem ruszyli ku drzwiom. Trzy 

mając już rękę na klamce, Deucalion od
wrócił się i stanął znowu przed oficerem. 

— Pani_e kapitanie, prosimy o wyrobie
nie nam posłuchania u pana pułkownika. 

Kapitan zmierzył go wzrokiem. 
_ Prośba nie do_przyjęcia, reklamacje 

zbiorowe są wzbronione. Dziwię się, że 
muszę wam to oznajmiać. 

— A zatem biorę tę prośbę na swój ra
chunek. 

— To "jest waszem prawem, jednak ra
dzę wam się zastanowić! Wiecie, jakie są 
następstwa w razie nieumotywowanej re
klamacji? 

— Wiem. 
— I pomimo to mam przemożyć waszą 

I prośbę? 

— Tak jest, panie kapitanie. 
Przez krótką chwilę mierzyły się dwie 

wole. Oficer patrzył na tę twarz okrągłą i 
gładką, o szerokiem, wystającem czole i po 
tężnych szczekach. Zimne spojrzenie sza
rych oczu nieugięcie wytrzymywało jego 
wzrok. Pomino różnicy hicrarchji hart 
tych spojrzeń był jednakowy. 

—Dobrze — rzekł — przedłożę waszą 
prośbę. 

— Dziękuję, panie kapitanie. 
Mieli już wyjść, gdy Mordiconi przy

wołał Dcuca^ona. 
— Czy zamierzacie przedstawić pułków 

nikowi inne argumenty, niż te, które po
toczyliście tutaj? 

Legjoiusta pozostał nieprzenikniony. 
— Chcę mówić z pułkownikiem. 

— Zrozumcie mnie — nalegał oficer.— 
Mam dwa powody do stawiania wam tego 
pytania. Nie jest w mojej roli, ani w mo
ich zwyczajach pozwalać inoiin ludziom 
narażać sic dobrowolnie na karę, a nara
żacie się na nią, jeśli nie macie innych ar
gumentów. 

— Mam coś innego do powiedzenia. 
—Dohrze. Lecz dzisiaj pułkownik 

nie będzie miał czasu na wysłuchanie was. 
Przykroby mi było, gdybyście myśleli, że 
ja umyślnie, lub nie, nie prosiłem go o to. 

Legionista potrząsnął głową. 
— Obiecał pan kapitan, że to zrobi. 
Kapitr.n odrzekł zimno: 
—Dobrze. Pozostaje ta ewentualność, 

że nie będzie mógł was przyjąć. Czy nic 
możecie mnie powiedzieć tego, co macie 

I mu do powiedzenia? Wiecie zapewne tak

że, że mu to powtórzę. 
Deucalion zawahał się. Oficer uprzedził 

jego odpowiedź. 
— Oczywiście macie wszelkie prawo 

powiedzieć, lub zamilczeć. 
Spojrzeniem zukosa Deucalion wskazał 

sierżanta i swych trzech towarzyszy. 
— Chciałbym angażować tylko siebie, 

panie kapitanie. 
— Sierżancie, proszę wyprowadzić tych 

trzech ludzi, niech pozostaną do mojej dy
spozycji. 

Oficer i legjonista pozostali sam na 
sam: 

— Słucham was. 
Deucalion wyprężył się i rzekł ze ska

mieniałą twarzą: 
— Czy mogę mówić swobodnie? 

— Możecie. 
— Czy mogę liczyć na to, że cokolwiek 

bym powiedział, ukarze pan kapitan czyny, 
lecz nigdy intencje? 

Zdarzało mi się zwalczać intencje, lecz 
nigdy karać człowieka, jeżeli tych intencyj 
nie zamienił w czyn. W każdym razie pa
miętajcie o tern, że to, co powiecie, będzie 
powtórzone pułkownikowi. Mogę odpowia 
dać tylko za siebie. 

— Więc pan kapitan powie pułkowniko
wi tylko to, co będzie uważał za koniecz
ne. — Legjonista milczał chwilę. — Panie 
kapitanie — ciągnął potem śmiało, lecz z 
umiarkowaniem — bywają w życiu czlo-
wielką chwilę, w których nazwisko staje się 
nieznośną tuniką Nesjusza — proszę mi' 
wybaczyć to wyrażenie, nie iestem bowiem 
wcale nrost-iWem. 

— Zawsze to myślałem. 
— Dziękuję. Gdy wstąpiłem do Legji, 

było to nietyle poto, aby uciekać od prze
szłości, ile żeby uwolnić się od urzecze
nia. 

Kapitan wstał: 
— Poczekajcie Deucalion. Obrót, jaki 

przybiera rozmowa, nie pozwala mi na dal 
szc słuchanie. Wzbraniałem się zawsze wy 
słuchiwać spowiedzi legjonisty. Wogóle, 
jeśli ją czyni, oznacza to, że nie jest już 
panem siebie. Żałuję tego potem. Pułkow
nik tylko będzie mógł.... 

—Przepraszam, panie kapitanie, ale w 
więzieniu nie pije się i jestem trzeźwy. Zrc 
sztą nie mam zamiaru mówić panu o swej 
przeszłości. Jeśli spaliłem mosty za sobą, 
wstępując do Legji, prawdopodobnie mia
łem do tego powody. Nie zmieniło się nie. 
Dzisiaj są tak samo żywe, jak siedem lat 
temu. Nie czego potrzeba i co jest koniecz 
ne, to żeby pan kapitan wiedział czego szu 
kam w Legji, czego mam prawo od niej 
się spodziewać. Jest to więc prawo, które 
go chcę poszukiwać. Czy pan kapitan jest 
jeszcze skłonny mnie wysłuchać? 

Kapitan usiadł znowu. 
— Mówcie. 
— Nic z radością, panie kapitanie, prze 

cina się życie na dwoje, wyrzeka się pierw 
szego kawałka — tego, co znał dzieciństwc 
i rodzinę, żeby odżyć w drugim. Zrobiłem 
to, ale chcę odżyć. To nie jest życie, sie
dzieć bezczynnie w murach fortecy, spać 
w łóżku, kiedy towarzysze idą się bić. Wsla 
piłem Ho Legii dla czego innego. 

'C. d. n.l 
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Ecba ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

wierszach. 
Według danych słownego urzędu sta 

tystycznego, w ciągu roku wysiano z 
Warszawy 251.253.000 listów, nadeszło 
do stolicy 130.644.000 listów. Na dru-
giem miejscu pod względem ilości kores
pondencji znajduje się Poznań, na trzc-
cicm — Lwów. Korespondencja poleco
na wyrażała sic w ciągu roku w nastę
pujących cyfracli: Warszawa — wysia
no 6.366.000 przesyłek, nadesłano zaś 
7.595.000 przesyłek. Z Warszaw \ w\sł;» 
no w ciągu roku 187 6 milionów cłotych" 
w przekazach pocz-towych, nadeszły u t i 
przekazy na sume 247.6 milj. złotych. W 
innych miastach ruch przekazowy hv! 
znacznie mniejszy. Telegramów nadała 
no do Warszawy 1.006.000. wysfatio zaś 
757.000 Rozmów telefonicznych w War 
szawie przeprowadzono w ciągu roku 
Ml 163.000 miejscowych, oraz 1.751.000 
zamiejscowych. 

Specjalna komisja z inż. Jerzym 
Sosnkowskim na czele dokonała wi/ji 
pi. Zamkowego, w celu ustalenia tych 
braków, które muszą być usunięte, by 
nadać temu placowi inny wygląd, bar
dziej odpowiedni wobec sąsiedztwa Zam 
ku. Przedewszystkiem zwrócono uwa-
gę na nieodpowiednie tynkowanie do
mów. Następnie zauwaiono, że więk
szość szyldów i wywieszek sklepowych 
n!o odpowiada charakterowi placu repre 
*c stacyjnego. 

* * * 
Zatwierdzając preliminarz budżeto

wy Magistrat m. stoł. Warszawy na rok 
1931/32. Ministerjum Spraw Wewnętrz
nych w swych zastrzeżeniach do budże
tu stwierdziło, że w dziale szkolnictwa 
prowadzonego należy przewidzieć odpo
wiedni kredyt na wykonanie obowiązku 
bezpłatnego dostarczania mieszkań na
uczycielom szkół powszechnych albo 
w<.piacanla tym nauczycielom dodatku 
na m.esrkanfe, przewidzianego w art. 1 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo
spolite; z dn. 3 grudnia 1930 r. W odpo
wiedzi przesłanej obecnie przez Magi
strat do M. S. W. na powyższe zastrze
żenia, zarząd miasta zaznacza, źc przy 
budowie nowych gmachów szkełnych 
przcWKJz^ane są mieszkania dla k :erow-
ntków j nauczycieli. Dla tych zai kierów 
ników i nauczycieli, którzy m.es/kań nie 
otrzymają. Magistrat wstawił odpowied 
ii kredyt do budżetu okresu bieżącego 
ua wypła!e dodatku mieszkaniowego w 
kwocie 960.0O0 zł. 

* 
W wydziale technicznym Magistra

tu cebyła się konferencja z udziałem 
rzeczoznawców - profesorów politechni
ki warszawskiej, na której rozważano 
zasady odwodnienia, zaproponowane 
przez fiiu.v powołane do opra:>wan:Ł 
projektów.Zasady te uznano za wła
ściwe i pewnem! zmianami. Uznano 
toż. że nrojekt odwodnienia Sask ej Kv 
py Gocfa.via. Kamionka i terenów wy
stawowych winien być opracowany 
jednocześnie i wykonany pod hdtmitym 
lżerunk em. 

KRATECZKL 

Kelnerka z kawiarenki. 
Niemowlę zdradziło kobietę. 

Najsmutniejszą chwilą w życiu czło
wieka jest moment jego uradzenia. Tu Ie 
ży właśnie źródło jego zmartwień, niepo 

ła chwilą 1 wr6ciła do pracy. Ale przy
szły wojak chc.ał żyć. Niewiadomo dla
czego, może zachciało mu się pić i pod 

wodzeń i kłopotów. Gdyby człowiek nie j swoją pokrywą śmietnika zaczął głośno 
rodzi! się, n'e potrzebowałby się dzisiaj dopominać się o słodzoną wodę j mlecz 
martwić, że są złe czasy, że pomnik Koś
ciuszki niektórym ludziom n'e podoba 
że się ożenił, że ma długi 1 t. A, nie było 
by go bowiem wcale na Iwtecje i jako nie 
winna błąkająca się we wszechświecie du 
szyczka, śmiałby się w leułak z ludzkich 
zmartwień. A tak, to co? Urodził się czło 
wiek i co z tego ma? Trochę wody z cuk-
' t > r i a potem ntaco migdałowego mleka. 
Ważny rarytas! Ładna przyjęcie mu golu 
jn n a św'.i:cic! I kto? Własna, rodzona mat 
ka. Mjałaby taka dziecina apetyt na kie-
li*zek koniaczku, a tu go mleczkiem czę
stują i wodą! Lane porządki! Rzecz pro
sta, że człowiek zrażonv tern wszystkim 
ma tego dość i już nigdy więcej się nie ro
dzi Do razu sztuka, moi panowie! 

A po^em, gdy dziecinka zrobi się star
sza, to też jej n'e j^st leptej na świecie. 
Dop6ki sama nic zacznie zarabiać nic jej 
nie wolno. Dzbanka potłuc nie wolno, »0 
to takt pamiątkowy, po babci Walerci, ta 
lerry tłuc n'« wolno ,bo kosztują, wyle
wać wody nie wolno, bo się robi niepo
rządek, bić innych dzieci nie wolno, bo są 
siedzi mają pretensje, rcbtć w majteczki 
nie wolno, bo się brudzą, jeść kiełbasy 
nie wolno, bo zaboli brzuszek, to Po co II 
licha ciężkiego żyć?!—zawoła jedna dzic 
cina z drugą, niemowlęta biedniutkie mai 
tretowane 1 krępowane. 

Ale był takt jeden męski „nlemowlą 

ko z zapachem migdałów. Ten krzyk 
dziecka usłyszał dozorca, zabrał dziecinę 
zanicsł do komisarjaui, gdzie go chciano 
dla uspokojenia poczęstować papierosem 
Maleństwo nie chciało jednak palić, wiec 
oddano je do iłobka, p mamusię, którą 
szybko wynaleziono, sadowi. 

Sad Grodzki skazał Anielcię Oeślińską 
na 5 miesięcy więżenia. ^ zawieszemem 
wykonania wyroku na 3 lata. 

Jerzy Krz ecki. I 
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Oszalała matka błagała morze 
aby iej zwróciło syna. 

brat schwycił go za nogę jednak n 
mógł utrzymać ciężaru ciała. W $z j 
kim czasie na bizegu zebrał się olbrz 
mi tłum letników oraz kaszubów. 80-W 
nia matka rybaka biegła oszalała z roj 

Nr. 192 

Z Gdyni donoszą: 
W zatoce Jastarni na Helu zdarzył 

się tragiczny wypadek. W godzinach po
południowych dwaj bracia, rybacy, E-
rnil i Artur Murżowie holowali moto
rówka drugą łódź. W pewnej chwili l i 
na, której koniec trzymał Artur Murża 
zaplątała się wokół nóg drugiego brata; 
Artur, nie spostrzegłszy tego, pociągnął 
za linę. Rybak z krzykiem „Na Boga! 
Ratuj!" — wpadł w głębinę. Młodszy 

Odwot 
rozgrywel 
1-szej rum 

paczv, klękając na piasku i błagając nH du braku 
przytomnie fale, aby jej zwróciły ż j odbył się 
wiciela rodziny. rajszym 

Ciała nie znaleziono. Dziś ma prz> Obecni 
być z Gdyni specjalny nurek, zawczwa sytuacja t< 
ny przez gminę. 

I t r * * 

lew ian z 

Likwidacja szajki złodzte * \ 
Z Wilna donoszą: 

Wileńska policja śledcza zlikwidowa
ła w tych dniach niebezpieczną band? 
złodziejską pod nazwa ..Szare Kruki" 

Kłótnia małżeńsKa o szyioy. 
Znany restaurator lwowski odebrał sobie życie. 

tek", który uparł się, że chce *yć na świe I katastrofy. 

Zc Lwowa donoszą: 
Wielkie wrażenie wywarł wczoraj 

zamach samobójczy znanego w dzielnicy 
zamarstynowskicj kupca i właściciela 
restauracji Izydora Hrtltstocka. zamie
szkałego przy ulicy ZamarstynowskieJ 
45. P« Halstock prowadzi 

większy interes restauracyjny 
we własnym domu i cieszy się dużą po
pularnością wśród okolicznych miesz
kańców. Wczoraj prz'ed południem ro
zegrała się w restauracji pp. fialtsto-
cków dramatyczna i niezwykła scera, 

tóra doprowadziła do niespodziewanej 

cie, chociaż jego mamusia, dobra dziew
czyna, wiedząc o tem wszystktem, co po 
wyżej napisałem, nie chełała żeby jej sy
nek tak się martwił, że ile jest na świe
cie. 

DZIECIĘ. 
Gdyby Żeromski jeszcze żył i gdyby 

pisał krateczki, napisałby o dzisiejszej hi 
storjr „Dzteje grzechu". Ja tego nte robię 
przed«wszy»tklem dlatego, że nie jestem 
Żeromskim, a następnie dlatego także, że 
nie luliię dramatów ant tragedii. Każda 
rzecz może być wesoła, jeśli się na n'ą 
wesoło zapatrywać. Zwłaszcza rzecz co
dzienna .zwykła I — dobrze kończąca 
się. 

Anielda Oeślińską jest to dziewczę 
jak rzepa. Zdrowa, świetnie zbudowana, 
wesoła I do rzeczy. Anlelcla była kelner 
ką w kawiarence Ludwika Marleta przy 
ulicy Pomorskiej. Rozdawała jjościorn 
zsiadłe mleko I uśmiechy, a po pracy lu
biła się zabawłć, pójść na dancing Kd.— 
Bywała zawsze w męsklem towarzystwie 
to też zabawy nie kosztowały jej ani zło
tówki, na zdrowiu tet jej nie ubywało, a 
nawet przeciwnie przybywało jej od pew 
nego czasu na wad/e, co zamiast ją cie
szyć, smuciło. Anielcia jednak starannie 
stan swój ukrywała I nikt nic nte wie
dział. Wreszcie J9 kwietnia r. b. Anłelcta 
poczuła, ie nadmiar tuszy chce się z niej 
wydostać .wymknęła się tedy do stonki i 
tam porodziła śliczne dziecię płci męskiej 
Anielcia ostatkiem sił umieściła dziecię 
pod pokrywa śmietnika, uważając te dzle 
dom źle jesrt na świecie żywym, odpoczę 

Między Halstockiem, liczącym lat 45 
i jego żoną wybuchła gorąca sprzeczka 
na tle remontu szyldów restauracyjnych 
P. Halstockowa, osoba oszczędna, dowo 
dziła mężowi, że w obecnych ciężkich 
czasach, kiedy są. dokoła same redukcje 
i obniżki, nie należy dokonywać koszto
wnej 

zmiany szyldów 
i przemalowania. P. Halstock natomiast 

był zdania innego i gorąco popierał pro
jekt nowoczes. inowacji szyldów. Sprze
czka stała się bardzo gorąca, w czasie 
która] w wielkiem /.denerwowaniu p. 
tiiilstock rzucił sie na swoją żonę. Rów
nocześnie jednak tak bardzo pożałował 
swcśo kroku, że nie mówiąc ani słowa, 
^wbiegł Z restaura;ji do swego miesz
kania na I piętrze 

chwycił rewolwer 
i strzelił do siebie raniąc się śmiertel
nie w głowę. 

W chwili, gdy p. Halstockowa wbie
gła za mężem do mieszkania, przedsta
wił się jej straszny widok. Halstock 
brocząc we krwi leżał be/nrzytomny— 
Wezwano pogotowie ratunkowe i leka
rzy. Po prowizorycznem zaopatrzeniu 
rany przewieziono Halstocka w bardzo 
ciężkim stanie do szpitala gdzie zmarł 
po krótkich męczarniach. 

Halstockowa znajdowała się przez 
szereg godzin w wielkiem zdenerwowa
niu, krewni 1 znajomi musieli jej pilno
wać, aby nie popełniła samobójstwa. 

Taksówka z zaklejonym numerem 
Podejrzana podróż „sędziego". 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Około godziny 6 wieczorem do szo

fera taksówki Nr. 40, p. Walentego Pros-
kopa, zamieszkałego przy ul. Chwyto-
wo 3. podeszło jakichS dwóch młodych 
ludzi z których jeden podawał się 

za sędziego, 
a drugi za aplikanta sądowego 1 wyna
jęli go, w objazd po Poznańskiem. Naj
pierw mieli jechać do Poznania, następ
nie do Jarosławia Ud. Szofer zadowo
lony, że mu się trafiła większa tura, na 
której będzie mógł lepiej zarobić, zgo
dził się chętnie i pojechał z osobnikami. 

Przed wyruszeniem w drogę, osobni
cy kazali szoferowi odjąć zegar od tak
sówki i zaklcić numer, tłumacząc, że za
leży im na tem, aby auto uważane było 
za ich własne, która to okoliczność nie 
wzbudziła Jednak żadnych podejrzeń u 
szofera. 

której ostatnią ofiara pita! 
właściciel fabryki i sklepu kapel 

przy ulicy Niemieckiej Nr. 4 .1 L 
Szczegóły tej sprawy przeds 

ją się następująco: 
Przed kilku dn ;ami p. Łam pp -

czcnHi pracy wstąpił do restauracji i uvj 
Wielkiej, gdzie zjafl 

spychając 
sce. Poza 
stwa WK5 
se Białonii 
stwa ł od : 
tego też w 
składała s 
go zespoli 

Zawód 
zwycięstw 
zentowali 
start do pi 

Do prz 
lewian pac 
pod bramki 
Wojskmw 

wyrównuj 

Wy 

W nied 

Szofer Proskop nadesłał na ręce swe 
go wspólnika list, w którym donosi, że 
Jest ze swymi pasażerami w Jarosławiu 
a pieniądze nadeśle później pocztą. 

WspórnlK atoli, przeczytawszy w gn 
zecie artykuł, ostrzegający przed dwo
ma oszustami, którzy wynajmując t a k - / n a z egarek z a 145 zł. 
sówki w objazd, nletylko nie płacą szo
ferom, ale jeszcze zastawiają ich auta. 
zgłosił wypadek do tutejszej policji. 

Rysopis rzekomego sędziego 1 apli
kanta odpowiada w zupełności rysopi
sowi oszustów i zdaje się nie ulegać wąt 
pliwoścl, że szofer Proskop padł ofiarą 
ich sztuczki, co potwierdza jeszcze i ta 
okoliczność, że osobnicy kazali szofero
wi odjąć zegar i 

zaklcić numer. 
W sprawie tej czynione są energicz

ne dochodzenia. 

reckiego przy u 
śniadanie zakrapiane wódeczką, 
wyjściu z restauracji „podhumorzonj 
nieco kupiec, otoczony zostaj nag 
przez kilku złodziei wśród których, j2 
to późn'ej policja ustaliła, byli równ 
zawodowi złodzieje: brada AlekSandfl ń^vm i i i e 
i Sergjusz Karolkowie. Stanisław (inbij p

 J. 
A. Zygmuntowicz przezwiskiem Mu\ m"' 
mistrz" i złodziej znany policji pod pra 
zwiskiem „Mcjłach di ccpełecli". .lózj 
tam, jak oświadczył to podczas badan 
stale dążył do tego by żyć ze złodziej 
mi w zgodzie i częstował ich od czai 
do czasu wódeczką by w taki sposób za 
gwarantować się przed kradzieżami: p Towai 
stanowił wiec i tym razem zaprowadzi wycieczkę 
całą ,,zacna" kompanję do restauracj 
gdzie uraczył Ich Wycieczki 

kolacją suto zakrapianą wódeczka, pensjonacii 
za którą rachunek wyniósł 60 złotycł W b. pałai 

Podczas pijatyki kuniec tak się „ulu 
lał", że nie zauważył jak złodzieje ode 
brali mu płaszcz i wartościowy złoty t 
garek, który, jaik to później ustaliła pódl 
cja, sprzedali paserowi Szufjanowi zj 
192 zł. Kiedy p. Lam zauważył kradzię 
zwrócił się do byłego prezesa słynnej * 
swoim czasie organizacji złodziejskie 
, Bruderfercjn" Saszki Llchtzona z proś 
bą by dowiedział się, gdzie się znajduj . .Ł<w*« lw
iego zegarek. Lichtzon bez \v'c!kicsp WńtcMrtskic 
wysiłku dowiedział się o losie zegarka Rojno i K 
zaproponował p. Łamowi wykupienie z kbi zvcle. 
garka za 140 zł. Wobec tefco jednak, t _. , . •: 
Łam odmówił narazić , Saszka'' poszed j J£j ' 
do niejakiego Lejby Abramowicza, y.i j0 Luna-] 
mleszikałego przy ulicy Safjaniiki, z i tt6t 

przezwiskiem „Towsza" kupił" od Śzufj oadhlsc^cici 
poczem zastawi cłami tward< 

zerwania sio 

1 

Gdy 

go w lombardzie za 30 dolarów, a t 
otrzymane pieniądze wynajął sobie lei faVh

 v i 
nisko w Podbrodziu. P. Łam widząc, # Izy/nie ro/p! 
zegarek przepadnie zwrócił się do poll to wice. ie r 

GABRIEL FRARIEUX. 

Herelle pracował w swym gabinecie, 
obojętny na otoczenie, błąkając się my. 
ślą w krainie wyobraźni. Lucjana wpa
dła do pokoju znienacka, prześliczna w 
swoim ładnym kapeluszu, z rękawiczka
mi w ręce. Pieszczotliwie zbliżyła do 
męża swoją postać I rzekła mu z uśmie
chem swoim zlekka śpiewnym ( dziecię
cym głosem: 

— A więc nie gniewasz się, mój dro
gi? 

Uniósł głowę: 
— Ależ nie... nie... Mam dużo pra

cy... 
— Och! wiem. Z chwilą, gdy się w 

niej pogrążysz, zapominasz o świecie ca
łym. Nie wiesz nawet, czy masz żonę... 
A więc, do widzenia! 

— Do widzenia! Wesołej zabawy w 
leatrze! 

Nachyliła się nad nim, pocałowała go 
I odfrunęła, jak młody ptak. Powrócił 
do swego zajęcia. 

Dwie godziny minęły dla niego w zu-
pełnem zapomnieniu otoczenia, w eksta
zie natchnienia. Z głową lekko przechy
loną na lewe ramię, jak robił to zawsze, 
gdy pi«ał, kreślił z szybkością wiersz za 
wierszem, zapełniając białe kartki w za
czarowanym kręgu lampy, gdy twarz je
go pozostawała w półcieniu. Od czasu do 
czasu przesuwał palce przez włosy, jakby 
bardziej żywe w tej chwili, przesycone 
subtelnym fluidem, a oczy jego spoglą
dały w próżnię, w okno, za którem roz
taczał się mrok. Nie widział nic z czaro
dziejskiej scenerji nocy, obłoków, które 
wiatr przesuwał przez oblicze księżyca. 
Starał sle jedynie uchwycić kształt 

swych snów, których niewidzialne posta 
cie zaludniały przyciemniony pokój. U-
slłował tym cieniom wpoić tajemniczą 
krew życia. 

Nastąpiła przerwa. Herelle zapalił 
papierosa, gonił natchnienie w obłokach 
błękitnego dymu ł wkońcu powstał z 
miejsca dla wyprostowania nóg, zmę
czonych długiem siedzeniem. Zbliżył się 
do okna i otworzył je. Biegnąc po chod
niku, zroszonym 
trzej gazeciarze, jeden za drugim, wywo 
ływali dziennik wieczorny, powtarzając 
jakąś nużącą litanję słów. Zatrzymywali 
się tam 1 ówdzie przed jaklemlś nagle o-
twierająceml się drzwaml I biegli dalej 
krokiem wyścigowym. Hfcrelle nie odróż
niał treści ich słów. Machinalnie pomy
ślał: „O co chodzi? Upadek gabinetu mi
nistrów? Śmierć jakiego panującego? 
Panika giełdowa?" 

Wychylił się, by słyszeć lepiej. Wyda 
ło mu się, że wśród szeregu niewyraź
nych słów odróżniał powtarzający się wy 
raz: „Pożar Ostatni z gazeciarzy znaj
dował się już na rogu ulicy. Tym razem 
w uszy wpadło mu zdanie: 

„Pożar teatru Francuskiego! Strasz
na katastrofa! Liczne ofiary " 

Gazeciarz znikł na skręcie ulicy. 
Herelle cofnął się od okna. Ncgi ugi

nały się pod nim. Ulica opustoszała po
nownie. Powiew wiatru, wpadając do 
pokoju, porwał z biurka kartki zapisane 
drobnem pismem I rozproszył je po po
dłodze. Nie przyszło mu nawet na myśl 
sięgnąć po nie. Wpadł do przedpokoju, 
chwycił płaszcz 1 kapelusz, zakręcił śwla 
tło I przeskakując po kilka stopni, wy
biegł na ulicę. 

Na dole dozorczyni jeszcze nie spała. 
Rzucił jej w przejściu: 

— Gdyby pant powróciła przede mną, 

proszę jej powiedzieć, że poszedłem do... 
do teatru. . 

Przed teatrem Francuskim cisnęły 
się tłumy, powstrzymywane przez poli
cję. Przyglądały się gmachowi teatru, 
którego fasada była nienaruszona, jed
nak przez dach buchały coraz groźniej
sze płomienie, odbijając się krwawą łu
ną na niebie. Od czasu do czasu odgłos 
trąby zwiastował przybycie nowego od 

świeżym deszczem, !,działu straży. Na wolnym obszarze pla
cu poruszały się sylwetki władz bezpie
czeństwa i w przerwach gapie wypowia
dali znane nazwiska wybitniejszych fun. 
kcjonarjuszy, których poznawali. Po 
drabinach wspinali się strażacy w mun
durach I chwilami niektórzy z nich w 
kłębach dymu znikali w otwartych ok
nach gmachu. 

Herelle z trudnością torował sobie 
drogę w ścisku. Pomagała mu przytem 
nietylko siła jego łokci, ile wzburzony 
wyraz twarzy. Wkońcu policjant, do 
którego dotarł po wielu wysiłkach, udzie 
lił mu kilku szczegółów o wypadku. Wy
buchł katastrofy nastąpił jeszrz^ przed 
rozpoczęciem przedstawienia. Przypusz 
czalnie cała publiczność wydostać się mo 
gła z gmachu. W natłoku kilka osób po 
niosło rany, ale zdołano je odprowadzić 
lub odwieźć do domu. Inne osoby, po
ważniej uszkodzone 1 niezidentyfikowa
ne, odwieziono do prosektorjum. Może 
było kilka wypadków śmierci, co wiado
me będzie nazajutrz. Całe wnętrze tea
tru stało w płomieniach. Jeden tylko 
zgon został stwierdzony ku ogólnemu ża 
lo\7i — chórzystkl, zaskoczonej pożarem 
w garderobie. Uciekający koledzy wo
łali ją w pośpiechu, ale nłkt nie widział 
jej po wyjściu z teatru. Była to p. Z., 
— które] wdzięczna postać nieraz zwra
cała uwagę Hćrelle'a. 

Po dłuższym czasie, gdy Herelle stwicr 

dził wreszcie, że daremnie traci czas na 
wyczekiwaniu przed straszliwem widowi
skiem, postanowił stąd odejść. Ogarnęła 
go wściekła żądza czynu. Zawołał taksów
kę, pojechał do Morgi (kostnica paryska). 
Na szczęście żadna z leżących tutaj osób 
nie była Lucjanną. Nielogiczna, szalona 
nadzieja zbudziła się w jego duszy. 

—Może błąka się jak oszalała... udała 
się do apteki, by opatrzono jej ranę... A mo 
że już wróciła do domu.... 

Zkolei i on wrócił. 
Nie było jej w domu. Zniósł ten cios. 

Nadzieja jego była płonna... Wiedział o tem 
zgóry, pomimo wszystko. Stracił ją na za
wsze. Nie ouczuł nawet zdziwienia, gdy na 
jego niepewne pytanie dozorczyni odpo
wiedziała krótkiem: „Nie". 

Wszedł do mieszkania, ponownie za
palił światło czując próżnię w mózgu, u-
siadł przy biurku. Służba jego udała się na 
spoczynek. Ból jego nie miał świadków. 
Siedział oszołomiony, trapiony przez róż. 
norodne wspomnienia i myśli: lat szczęśli
wych i pięknych, w ciągu których Lucjan
ną bawiła się i tańczyła, pięknie ubrana i 
wesoła — chwil smutnych, długich lat — 
może — gdy niemal bez przerwy mieć bę
dzie przed sobą wizję jej zwęglonej i pora
nionej postaci.. Ogarnęła go silniejsza po
nad wszelki ból litość nad tem młodem, ra 
dosnem stworzeniem, zbyt wcześnie por. 
wanem przez śmierć, nad śliczną towarzysz 
ką życia, której koniec by łtak tragiczny... 

Krótki zgrzyt klucza w zamku. Znajome 
kroki w przedpokoju. Lucjanna stanęła 
przed nim, trochę blada, ale zupełnie spo
kojna, ze swym dziecięcym uśmiechem na 
ustach: 

— Dobry wieczór, kochanie! 
Wyrazy te brzmiały obco i dziwacznie 

w tei chwili. Herelle patrzył na nią nieru-

cjl, która wszczęła dochodzenie i w taj 
sposób zlikwidowała niebezpieczną baf Jf^f i« ż n« 
dc złodziejską p. n. „Szare kruki", ustl ^ 
ladąc 1 Okoliczności całego zajścli 
Wszystkich członków bandy za wyją] Wchodzim 
kłem Saszki Llchtzona osadzono i ' o , < u l v ; 1

r o z i e 

areszcie. Dalsze dochodzenie w toku. i jromna.^kTa 
W dniu wczorajszym Józef Łam zgl kiikudziesteci 

s*ł się do policji prosząc o ochronę. gdv «v sde indu 
obawia się, krwawej zemsty zc stron l u

, o c z v . s ' c 

przyjaciół zlikwidowanej bandy. dy &j'ia iejcoż 
J6** z niei zc 

^—m*——^^~^^^—^—^ bul" lub lei 
SzV«h pożyci; 

chomo, przejęty błyskawicznem obja\^ r u i « e i tarcz' 
n i e n 1 , Sarnson a zi 

Rzekł po to tylko, by przerwać mile* chce ołi kont 
nie. 1 5M, b l i ź . n t e i r o 1 

e , . _o J oliznl ten wir — Skąd wracasz? krowę. NiewH 
— Z teatru, Ludwiku... • kig. Wspania 
Spoglądała z przerażeniem na t\vj • j * " dokonyw 

obcą i straszną. Wziął dziennik wieczol n^potraiia u 
leżący na stole i podał go jej ze słowami' Idziemy dali 

A-Spójrz! Teatr spłonął dziś wieC] Waicza 
r p m I Sa«h szybkie 

4" • , * • • , , j j ,2vbkościa. I 
Zrozumiała oarazu i nie drgnęła, zdo( *cy w kulmir, 

sprostać powstałej tragicznie sytuacji,] S l l ?* a t o | vv> 
niesłychaną elastycznością umysłu, dój D U ^ - d c ^ 
nałą beztroską, właściwą kobietom. Op1 cerskichCram 
ciła dziennik i rzekła, nie podnosząc gło *26w. 

T A w i ? c ? i *2d4°t0t!! Jej spokój i opanowanie przejęty go Iowa w <xlv."r 
wysłowionym niesmakiem. Poczuł, że wsi dzimy po nic 
ki gniew byłby daremny, poniżyłby goj^eń*? ^"dz-* 
bec niej. że dzieli ich przepaść. Oclpo^ Rinając îe \ \ 
dział: ' licznych tan 

— A więc — wynoś sie! rnn?* , a i l ? i n n i 

tj , , , • romantyczny Rzekła z nonszalancją: Biszcze lass 
— Dobrze. Niech tak będzie. Prz)' ̂ 'dz atmosfei 

po swoje rzeczy... I ZV? D O C

1

h , a

1

n 

P_ iexas-Jack 
I oddaliła się. łym podobny< 
Ody Herelle /ostał sam, podszedł A potem — 

okna, by ochłodzić czoło o zimną s z y l j ^ 1 zadziv 
Ujrzał na ulicy drobny, przemykający c!ką. ie^ż^oz 
który znikł wkrótce. Zauważył teraz że \ *&* — twój s 
piery jego leżą na z:emi. Podniósł roz p^ t

 K o r z e ' 
cone kartki, lecz nie mógł ich ułożyć. ( P^tenT—3 

wtarzał głośno: . Któżby tan 
— Zdawało mi się, że umarła, Um4jJ*£

uii

>ce. POI 
istotnie.... To wszystko jedno... i»tynkt"aoto» 

Ale nic było to wszystko jedno. Her]jednego pros zrozumiał tej nocy, że śmierć nie jest ł c i ^ , ; , v 

' ' a j . J e człowieku gorszą rzeczą — zostawia przynajml Ten wtain 
nrzeszłość i wspomnienia. Nie, śmierć ĵ odzimy z L 
jest na;jgorszą rzeczą... 

Tłum. L. M. kowi nasze u 
l 2 w ° lU nam ,.i 
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O r k a n n a c z e l e t a b e l i . 
Wygrał z W. K . S. 2:1 (1:0). 

Odwołany swego czasu mecz z serji I wojskowych zamienia na bramkę Kacz-
rozgrywek o mistrzostwo kl. A. ŁOZPN | marek. Bramkarza Orkanu zmylono, 

)ziś ma przj 
ek, zawczw< 

\€0 

przeds'ii 

lam po ukoi 
stauracji 
j . gdzie / • < 
ódeczką. 
dliumorzonj/ 
został nad 
1 których, ja 
byli równia 

a AlekSan<!< 
nisław Gobi 
Isklcni ..Hm 
ilicji pod prz 
iclech", JÓz 
lczas badan 
ze złodziej: 
ich od cza! 

ikj sposób zd 
ad z leżami: r 
zaprowadź 

o restaurac 

1-szej rundy, wyznaczony został z powo 
du braku terminu na dzień powszedni i 
odbył sie na boisku WKS w dniu wczo
rajszym. 

Obecnie w klasie A. wytworzyła sic; 
sytuacja tego rodzaju, że wygrana Karo
le wian z Wojskowymi wysunęła Orkan 

na czoło tabeli, 
spychając leadera, ŁTSG na drugie miej 
sce. Poza tein Hakoach życzył zwycię
stwa WKS. bowiem w ten sposób szan
se Riałonicbieskich na zdobycie mistrzo
stwa lodz i wzrosłyby niepomiernie.^Z 
tego też względu lwia część publiczności 
składała się zc zwolenników żydowskie
go zespołu. 

Zawody zakończyły się zasłużonetn 
zwycięstwem Karole wian, którzy zapre
zentowali lepsza, kondycję fizyczną 1 
start do piłki. WKS grał słabo, 

zwłaszcza w ataku. 
Do przerwy prowadzenie ula Karo-

Icwian pada w 12 minucie z zamieszania 
podbramkowego ze strzału... obrońcy 
Wojskowych. Wynik 1:0 dla Orkanu 
Utrzymuje się do przerwy. 

Po zmianie stron już w 4-cj min. WKS 
wyrównuje. Zarządzony rzut wolny dla 

bowiem piłkę do strzału ustawiał Ku 
czyński a egzekutorem rzutu był Kacz
marek. 

W 13 min. zwycięski punkt dla Orka
nu padł z zamieszania podbramkowego, 
które odpowiednio wykorzystał Owcza
rek i zestopowaną piłkę prawą nogą 
błyskawicznie przesunął na lewą 1 strze
lił silnie 

w róe siatki WKS. 
Była to b. efektowna bramka. Od tej 

chwili obie drużyny starają się zmienić 
wynik cyfrowy lecz bezskutecznie. 

Zawodami kierował p. Krachulec-
Po wczorajszym meczu tabelka kl. 

A ŁOZPN przyjęła następujące oblicze: 
Gier Pkt. St. hr. 

1. Orkan 15 22 32:16 
2 Ł. T. S. 0 . 16 21 35:15 
3. Hakoah 15 21 38:24 
4. Ł. K. S- I-B 15 18 42:28 
5. W. K. S. 17 18 27:20 
6. Widzew 16 16 28:31 
7. Turyści 15 13 29:32 
8. Burza 15 13 22:32 
0. Strzelecki K. S. 17 11 23:38 

10 P. T. C. 13 11 15:34 
11. Kaliski K. S. 14 4 17:3^ 

W y c i e c z k a t u r y s t y c z n a Ł . T . K . 
na rowerach do Unie jowa. 

wódeczką, 
i\ 60 złotycl w b 

tak Się „u l i ^ • • a 
złodzieje ode 
iowy złoty % 
i ustaliła potll 
Szufjanowi % 
ażył kradz'c 
esa słynnej \ 

z-lodziejskU 
itzona z proś 
c się znajduj 
cz wielkiej? 
>sie zegarka 
yykupienic z 
go jednak, t 
szka'' poszed 

cła doszła d 

upił od Śzufi 
:zcm zastaw 
olarów, a zl 
tjął sobie lei 

W niedzielę, dnia 19 lipca r. b. Łódz
kie Towarzystwo Kolarskie urządza 
•wycieczkę turystyczną na rowerach 

do Uniejowa. 
Wycieczka zatrzyma się w Uniejowie w 
pensjonacie urzędników państwowych 

pałacu biskupim, położonym nad 

rzeką Wartą, gdzie uczestnicy będą mo
gli korzystać z plaży i kąpieli, jak rów
nież z pożywienia za umiarkowaną opła 
tą. Zbiórka uczestników wyznaczona zo 
stała w niedzielę o godz. 4-tcj rano, na 
Placu Wolności. Wycieczkę prowadź: 
kapitan T-wa p. Mieczysław Karplńsk'. 

Wśród cow~boyów, fakirów i atletów. 

W U im W CUDACKIEJ U M I L 
Gdy w dorosłym obudzi slą instynkt dziecka. 

Łódź. 13. 7. — ZuJiKlnlla się, zaroiła. Już od 
dni kilku — spokojna zazwyczaj dzielnica ulicy 
Wólczańskiej w okolicach Zamenhofa. 

Rojno i gwarno jest za dnia. a już zwłaszcza 
kipi życie, 

..gdy ciemność zapadnie". 
Zdaleka bile luna elektrycznych księżyców 

I kipi rozgwar dźwięków l nic lody). 
To Luna-Pairk. tetnla.ee życiem i radością 

żr.idlo niezliczonych atrakcy]. 
emocvl — niepowszednich rozrywek dla wszyst 
Irtch. 

Kogóż — w obecnych czasach redukcyl. u-
Badlośct, ciężkiego borykania sie z przeeiwnot-
clamii twardego losu — nie znęci możność ro
zerwania sie niewielkim k<sztcm choć na krót
ka chwilkę? Któż nie zechce za grosze skorzys 

; *ać i ckazii 1 zapomnieć choć na Rodzinkę o sza 
m Wioząc, » rzyźnie rozpaczliwej walki o byt? Nic dziwni-
ił Się do poll Ko wlec. że miody I stary śpieszy do tego 
zenie i W td Eldorado, 
zpleczną bat "^ale już na sam widok rozbawionego tłumu 
V i . : ' . . 1 n a t'e gigantycznej kolejki górskiej. ..wedruja-
ktum , sii cych" schodów, kola śmiechu i Innych imprez 

lego zajSClI _ nagtrala na wesoło... 
dy za wyją! Wchodzimy i rozglądamy sie. Tuż, z prawej 
osadzono ' *trony, rozlega sie gwar. krzyk, pisk i śmiech 
• + i i rozbawionego tłumu — to ..kolo śmiechu". O-

' , v i gromna. okrągła tarcza obraca sie z szybkością 
1ZCI Łam zgj kilkudziesięciu kim. godzinnych, na niej zaś tło 
Dclironę, gds c z v &'c ź̂ dna zabawy młodzież — pici obojga. 

kilka od ciężkie) taczki powszedniego ływota. 
I w tern właśnie tkwi 6w głębszy sens te) 

napozór bezmyślnej cudackiej zabawy. J. Z. 

Wyścfcji konne w Rudzie 
Pabianickiej. 

Rezultat z d. 15 b. m. 
Gonitwa I. Nagroda 2100 zł. Dystans 

2400 mtr. 1) Dollar og. L. Dydyńsklego 
(ż. Majrdalfńskf) wygrane walkoverem 
w 2 m. 89 s. 

„Gonitwa I I . Nagroda 1800 ri. Płoty. 
Dystans 3200 mtr. 1) Promyczek og. Z. 
Woyciechowskiego ( j . RanTewlcz), 2), 
Florlda I I k l . C. Juśclńskiego ;(chł. KonJ 
draclak). Wygrane flnfachem o 1 dł. w S 
m. 50 sek. Tot. 13. 

Gonitwa I I I . Nagroda 1800 zł. Dystans 
1300 mtr. 1) Jupiter og. st. Lellwa ( j . 
Michalczyk), 2) Adam og. L'. Dydyńskie-
go (ż. JednaszewskI), 8) Persona - Grata 
kl . H. Cichowskiego (ż. Jagodziński)', 4} 

sty ze stroił 2 ° " y
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Z F » mo Qulck og. L. Schweitzera ;(chł. 
L J — '

 a

' tarcza większego nabiera rozpędu. Wtc ! T ._J___I.«V r f , » _ Z 

znem 

«ly siła tegoż rozpędu odśrodkowego — wyrzu
ceni t nici zostaia wszyscy... stłoczeni ..w czair. 

mm* " U ł " lub też... rozsypani w najfantastyczniej
szych pozycjach dokoła flegmatycznie nadal wl-

obiatf r u i « e i tarczy. 
1 e

 0l)odaJ rozbił swój na.rn.ot — nowoczesny 
J Saauson. a zarazem dobroczyńca ludzkości- — 

rzerwać mile! chce on koniecznie obdarzyć pierwszego lepsze 
go bliźniego l00-zl., stawia jedein tylko warunek: 

J bliźni ten winien uprzednio podnieść na barkach 
I krowę. Niewielką krowę ważąca zaledwie... 350 
; kjg. Wspaniałomyślny ofiartdawca stuzłotówek 

liem na tul ' a m dokonywa tego'.^kromneso" czynu z łat-
•.„„u, tUcryA *o*cia. nie może wicC smać zrozumieć, że inni 
:nnik Wieczoi p o t r a f i < 1 t a k 5 c i drobnostki dokonać, 
ij ze stówami- kbicmy dalej: g i Kam tyczna kolejka napowietrz 
al dziś wied Waicza po eliptyczauc powyglnanycli rel-

*ach szybkie wagoniki, mknąc z zawrotną 
i *zvbkościa. Panowie — niczem tenorzy bohater 

O" *?y w kulminacyjnych scenach — śmieją się zu 
a 

one. 
ry 

towarzy-

drgnęła, zd 
nie sytuacji ' S ôwato i wystawiają Pierś naprzód —<lamy. n 

iimvĘłn flrrf d ? b i K Cziewoje. taidziei Itryczirte usnosobione 
umyMii, ciw Olszczą cteiniutkiemi sopranikami. tuląc sie w r: 

tobictom. Op" cerskich ramionach swych mężnych ' 
odnosząc głol , z 6w 

A oto dziwaczne schody, 
wydłuż i kńczace niesamowk 

przepołowione 
e — każda po-J - i i r ł«iuz i tiinczące n-icsaiiiuwr.n. — r 

prze.l?'y R"! 'owa w odwrotnym do drugiej kierunku. Wcho 

Lewandowski). Rozważnie «ł\równo pro
wadzony przez Michalczyka,'JupTter wy
grał finischem w 1 m. 22 s. o 3 dŁ Tot. 
zw. 20 f r . 13 118. 

Gonitwa IV. Nagroda 1500 zł. Dystans 
1600 mtr. 1) Moja Miła kl . Grona Ofice
rów 8 pułku Ułanów, 2) Fanfara I I k l . 

C. Nowackiego, 3) Beyerland kl . T. Fa-
lewTcza, 4) Pertharlte og. M. Wąsowskfe 
go. I w tym wyścigu po mistrzowsku prze 
prowadzona przez jeźdźca Michalczyka, 
kl. Moja Mila wygrała lekko o 1 dł. w 1 m 
43 s. Tot. zw. 24, fr . 11 111. 

Gonitwa V. Nagroda 1000 zł. Przeszko 
dy. Dystans 3000 mtr. l ) Jemioła I I k l . 
Grona Oficerów 1 pułku Ułanów Krecho-
wleckfch ( j . RanlewTcz), 2) Giaur og. 
S. Bronikowskiego ( j . Gajewski), 8) Co-
ąuette kl. E. Kownackiego Y W. Ujejskie 
go (ź. Bartoek), 4) Jagienka kl . W. Da
szewskiego (chł. Kasprzak), 6) Harry 
Langden og. Grona Oficerów 2 D. A. K. 

P a b i a n i c e - Ł a s k - W a d l e w , 
Piąć b iegów. 

W dnTu 19 lipca r. b. na szosie Pabja' 
nice — Łask — Wadlew ze startem o 
godzinie 8 rano w Pabianicach obok Par 
ku Wolności odbędą się mlędzyklubowe 
wyścigi kolarskie o następującym progra 
mie; 

1. Wyścig główny dla zrzeszonych w 
Z. P. T. K. na 50 kim., 2. Wyścig Między-
bieg dla zrzeszonych w Z. P. T. K. na 30 
kim., 3. Wyścig dla wszystkich na 20 kim. 
4. Wyścig dla jurorów klubu na 15 kim., 
5. Wyścig turystyczny na 15 kim. 

S p o r t w I c l l l c u s ł o w a c h . 
(—) W nadchodzącą niedzielę nastąpi | Łodzi, prawdopodobnie z ŁKS-em i Ha-

w Łodzi uroczyste otwarcie sezonu pły- koahem jódzkim. 
wackiego. Niedzielna impreza pływacka ' 
w basenie ŁKS-u będzie zarazem pierw
szą tego rodzaju w Łodzi1. Na inauguracja 
sezonu sprowadza ŁKS jak już donosiliś 
my doskonałego pływaka mistrza Polski 
Bocheńskiego, który startować będzie w 
Łodzi wespół ze swoimi kolegami z A. Z. 
S-u. 

(—) Doskonały koszykarz, piłkarz i 
lekkoatleta Wełnie, który dawniej wystę 
pował w barwach Unionu łódzkiego za
silił drużynę piłkarską ŁKS-u, w której 
był już czynny ubiegłej niedzieli na zawo 
dach z Orkanem. Wełnie jest wybitną jed 
nostką sportową i niewątpliwie odda du
że usługi drużynie piłkarskiej ŁKS -U . 

(—) Zamiast projektowanego meczu 
tennisowego z Japonią I Południową A-
fryką polscy tennisiści rozegrają mecz z 
Czechosłowacją w pierwszej polowie sier 
pnia na kortach LegjT warszawskiej. 

(—) Znajdujący się obecnie na turnec 
Hakoah wiedeński objeżdża niemal całą 
Polskę. W bieżącym tygodniu Hakoah 
grać będzie w Małopolsce, następnie uda 
je się ną Wileńszczyznę, gdzie rozegra 
spotkanie we wszystkich miastach. W 
drodze powrotnej do Wiednia Hakoah 
grać bdzie w Warszawie, a następnie w 

(—) Po ostatnich zawodach lekkoat
letycznych o mistrzostwo Polski i wiosen 
nym biegu naprzełaj, punktacja walk o 
nagrodę prezesa Znajdowskiego przed
stawia się następująco: 1. Warta 136 p., 
2. AZS Warszawa 118 p., 3. Warszawian 
ka 87 p., 4. Carcovia 49 pkt., 5. Polonja 
41 pkt., 6. Pogoń katowicka- Kruschender 
z Pabjamc znajduje się na 15 miejscu. 

(—) Zapowiedziane na nadchodzącą 
niedzielę spotkanie ligowe Garbarnia — 
Pogo" przesunięte zostało za zgodą obu 
drużyn na dzień 20 września. Wobec po
wyższego Pogoń lwowska wykorzysta 
wolny termin do spotkania z Hakoahem 
wiedeńskim. 

(—) Polski Związek Gier Sportowych 
prowadzi pertraktację ze związkiem czes 
kim w sprawie rozegrania rewanżowego 
spotkania w hazenie. Mecz rewanżowy 
miał się odbyć w Czechosłowacji, praw
dopodobnie jednak rozegrany zostanie w 
Warszawie. 

(—) Po zakończeniu olimpjady robot 
niczej w Wiedniu reprezentacja robotni 
cza Łotwy rozegra w Łodzi spotkanie z 
reprezentacją robotniczą naszego miasta. 
Prowadzone są również pertraktacje z re 
prezentacją Estonii. 

K o c i a m u z y k a w c y r k u . 
Czy Plnecki pomści krzywdą rodaka? 

Zachowanie się publiczności podczas 
walk zasługuje na surową krytykę. 
Ciągłe wrzaski, gwizdanie podniecają 
nietyJko walczących zapaśników, lecz i 
spokojną publiczność, wprowadzając n'e 
potrzebnie wszystkich w stan zdenerwo 
wania. Dołączając do tego stałe kłótnie, 
wygrażanie się zapaśnikom, wywijanie 
kijami, a nawet rzucanie przedmiotów— 
odnoś* się wrażenie it cyrk sportowy 
zamienił się w budę jarmarczną. 

Wajnura walczył jak zwykle brutal
nie ze Szczerblńsklm, który panował 
nad przeciwnikiem, a szturchańce odpa
rowywał z temperamentem; rzecz pro
sta entuzjazmowało to Kalerję, zachęca
jącą Szczerblńskiego do Jeszcze ener
giczniejszej akcji karnej. 

W 26 mtaucie Szczerbińskl przerzu
cił Wajnurę przez biodro, azjata pada
jąc jęknął 1 udał 

ból nogi, 
a gdy Szczerbińskl zagapił się, chcąc 
stwierdzić wypadek, Wajnura nagle wy 
zdrowiał l dopadłszy niespodzlewające-
go s*ę ataku Szczerbińskl ego — powa
lił go na olble łopatki. „Znawcy" uznali 
chwyt, najzupełniej zresztą regulamino
wy, gdyż zapaśnikowi nie wolno pod
czas walki wchodzić w konwersację, za 
nieprawidłowy. 

Wycie, które podniecał protestujący 
bardzo gwałtownie Szczerbińskl trwało 
ktlka minut. Żądano dalszesro prowadze
nia waSkl, co regulaminowo było nie do 

Poczuł, że wS J|zimy po »ich"wKÓrrZalste - Sokratesowego i ( chł. Kotlarz), 6) Irlandja kl . K~bar 
» * S i d ^ ^ ^ ^ S a i ^ ^ S * 3 g £ (chł- Magdy), 7) Bebus og. C. 
pasc. Odpo^ Sinając sie i nie wyprawiając dziwacznych a ko; J U S C T f i s k f e g o (chł. Kondraclak). Wygra-

"licznych łamańców calyin korpusan. 
Za tajemnicza zasroda rozttośail sie -dziki 

r°niantyeznv świat ..cow-bov'ó\v I Indian. I u 
»*iszcze lasso, harcują mustangi, tu oddycha 

bcclzie. Przyjdź wtmosfera ,.Wild_wesl'u" — ziiana mu 000 
r z e z pochłanianivch ongiś *arlocrnie opowieści 
O Texas-.Iacku. Buinllo-Bilhi. Czarnym Wężu I 
tym podobnych comianche'ach i siouxach. 

n, podszedł, A potem — teatr czarnoksięski. B d z j e widzisz 
,y)»ituki zadziwiające.,. Potem Kabinet śmiechu, 
-. Kdzie zobaczysz własna swa karykaturę — ta 

*a. Ze aż rozzłościłbyś sie, Kdyby — na szc.e 
»oie — twój sąsiad nie był skarykaitarowany bo 

Pndn'ósł roz i>a^ K o r z e i Jeszcze. Potom muzeum okropności, 
*i>tem — teatr yariete. 

Potem 
. Któżby tara wyMczyl wszystkie te artrakcie. 
Jraoujacc, porywające, rozśmieszające, absorbu 
Wce zarówno drzemiący w każdym z nas Im— 
*'vnkt gapiowski. jak też—ów tnsłynkt dziecka 
**dnego prostej, niewymyślnej zabawy — in-
*;vnk:t. który i w dorosłym, trapionym przez ży 
c ' e człowieku nisdy całkowicie nie zamiera. 
, Ten własne instynkt jest powodem, że «ry» 

godzimy z Luna-Parku roześmiani i zadowolę 
W ż« godzinka — dwie — upłynęły ..jaJc z b':-

r . , Pz> trząsł" — wreszcie — wyrażamy Luna-Par 
I unii. u / V I . xowi nasze uznanie I radov.oJenle za to. iż po 

o zimną sz 
cmykajacy c: 
lżył teraz że 

ich ułożyć. 

Hruarłąj Um< 
no... 
0 jedno. He 
erć nie jest 
1 przynajm 
Nie, Śmierć 

2*olu nam ,.na wesoło" oderwać sie na chwUl »m. o goaz. 3 p. p. 

ne łatwe x miejsca do miejsca o 5 d l w 
3 m. 46 s. Tot. zw. 17 fr. 11 — 12 T 17. 

Gonitwa V I . Nagroda 1200 zł. Dystans 
1600 mtr. 1) Haga kl . K. bar. Rómmla 
( j . Michalczyk), 2) Maur og. st. Ktery-
Szepetów (ch. Lewandowski), 3) Czatal-
dża kl. L. Dydyńskiego '(*. MagdalińskT), 
4) Parlserln kl. R. Rogowskiego 1 K. Koź 
mińskiego (chł. Rak), 5) śmiga og. C 
Nowackiego (chł. Kuczmleruk). 

Wygrane z miejsca do miejsca w 1 m. 
42 s. o 2 dł. Tot. zw. 44 fr . 25 i 19. 

Gonitwa VTJ. TsYfrroda 1200 zł. Dystans 
2100 mtr. 1) Ghlcka kl . C. Nowackfego 
(chł. Kucznleruk), 2) Pengoe og. L. Dy-
dyńskłego (ż. JednaszewskI), 3) Jolly kl . 
K. S. Enderów, 4) Rebus og. L. Schwei
tzera (chł. Lewandowski), 5) Margaret 
kl . L. Dydyńskiego (i. MagdalińskT). Wy 
grane finfschem w 2 m. 19 s. Tot. zw. 40 
fr. 20 1 18. 

Następne wyścigi w sobotę dnTâ  18 
J. E. 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Motlke złodziej. 
Teatr Letni: — Perły LodzL 
Złota Kaczka: — Prawdziwe perły. 
Jeden Złoty: — Jej Królewska Mość zło

tówka. 
Rakieta: — Bez kosz-ulki. — 
Cyrk: — Turniej walk francuskich. 
Apollo: — Podcięte skrzydła. 

Bajka: — Pan Tadeusz. 
Casino: — Kobictx która się śmieje. 
Capitol: — Impresarjo. 
Corso: — I. Szał; II. Harry Peel. 
Czary: — I. Wódz prerii, II. Wyspa straceń

ców. 
Grand Kino: — Łódź podwodna S 44. 
Luna: — Latarnia morska. 
Ludowy: — Władczyni miłości. 
Mimoza: — Odkupienie. 
Odeon: — Rozkosze gościnności. 
Oświatowy: Dla dorosłych: Intryga, mi

łość ! prawo. Dla młodzieży: Radża i Jego bo. 
ginl. 

Palące: — I. Usta nigdy niecafowane. II. Ta. 
albo żadna. 

Przedwiośnie: — Keaa. 
Resursa: — Córy Ewy. 
Splendid: — Indyjski srobowtec. 
Spółdzielnia: — Djabllca z Trypodlsu. 
Wodewil: — Rozkosze gościnności. 
Zachęt: — I. Ciebie tylko kochałem II. Kslęż 

na Luiza Koburska. 

pomyślenia. Arbiter p. Brański wykazu
jący zupełny objaktywizm > opanowanie 
nerwów, stosownie do regulaminu ogło
sił 

zwycięstwo Wajnury. 
Klasyczna walka Stetakego z Poo-

schoffem dała wynik remisowy. 
Łodzianin Pietrzak po onegdajs^ej 

porażce w walce z Pooschoffem nie sta
wił się do walki z trenerem łódzkich 
żyd. klubów Krauzerem. Pietrzaka sa
morzutnie zastąpił Krumin. W 10 mhiut 
zwyciężył potężnie zbudowany i wyka
zujący przewagę sil Krauzer. Po tej wal 
cc Krauzer zgłosił swe przystąpienie do 
turnieju z prawem ubiegania się o na-
crodę. 

St«bor zremisował z Luppą, a groźny 
Pinecki w 8 min. pokonał czupurnego 
Spewaezka. 

Przed walkami dał świetny popis 
atletyczny, sympatyczny Sasorskl. 

Dziś w czwartek sensację budzi de
cydująca walka Pineckiego z Wajnurą. 
Należy spodziewać sie. że Wielkopola
nin pomści klęskę rodaka. 

Ponadto Saint Mars — Pietrzak, Spe 
waczek — Ltippa, Szczerbińskl - - Poo-
schoff i debiut wicemistrza świata, Mar-
tynoffa w walce z Sudakowem. 

R a d f o - k ą c i k 
Piątek. 
1158 Sygnał czasni, prosratn u dzleo ble*. I 

reipertuar teatrów i kin. 12.10 MneyUoa z płyt gra 
mofonawych. 16.00 Kącik krótkofalowy. 16.10 
Muzyka z płyt cramoL 16.30 „Kącik amtystycany 
U S. G." 16.45 Kom. Cenrr. BJuira Hydiro«r. dlla 
żeglusrl i rybaków. 16 50 Pogadanika Hteracka. 
17.15 Mnevka z płyt gramof. 17.35 Odozyit z Kra 
kowa. 18.00 — 19.00 Muzyka lekka. 19.00 Roz
maitości. 19.20 Płyty (jraimof. 19.40 Kom. Izby 
Przem.-Handl. i program na dzień nas*. 19.55 
Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. 20.00 Pras. Dzień 
nik Radjowy. 20.10 Komunikat sportowy. 20.15 
Koncert symfoniczny. W przerwde repert. tea
trów miejskich. 22.00 P. W. Grabiński wygł. fe
lieton p. t. ..W klubie paryżanek". 22.15 Dodatek 
do PTas. Dz. Radj. 2220 Kom.: moteorol. OJ. 
Wofck. St. Meteor, dla kom. lotn., sport II 1 
polic. 22.25 Program na dzień nast. 22.30 Muzy
ka taneczna 

Katowice, płatek 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy krad. 11.58 Sygnał cza

su, program na dzień bież. 12.10 Koncert z płyt 
gramol. 13.10 Kom. meteorol. 14.50 Kom. gospo
darczy. 15.10 Komunikaty. 15.25 Odczyt ze Lwo 
wa. 15.45 — 16.00 Audycja dla dzieci. 16.00 Kon
cert z płyt gramof. 16.50 Pogadanka liter. 17.10 
Koncert z płyt graamof. 17.35 Odczyt z Krakowa 
18.00 — 19.00 Koncert Ork. Policji Woj. Slask. 
J9.00 Codz. odcinek powieść. 19.15 Rozmaitości. 
19.30 M. Gładysz: „Ponbuczkorze śląscy" (Swwt 
karze, snycerze ludowi). 19.50 Komunikaty spor
towe. 19.55 — 22.20 Transmisje z Warszawy. 
22.20 Korruiniikaity i program na dzień nast. 22.30 
— 23.00 Muzyka z Warszawy. 23.00 SkresTika 
pocztowa w jeżyku franc. 

Konigswustcrhausen. płatek 1634.9 
12.00 KoimunSkaty I płyty gramol 15.00—15.25 

Program dla dziewcząt. 16 00 — 17.00 Koncert 
z Lipska. 18.30 — 18.55 ..Prwiyctai w obliczu 
dzieła sztuki" W. Wauer: ..Bismarck* - Le-
derera". 19.00 — 19.25 Wykład dlla lekarzy. 
ig30 — 19.55 Świat robotnika. .Praca 1 rodzina 
iako czynnik kulturalny w iychi robotnika". 
20.00 Transmisja z Berlina. 21.15 Transm. z Ko
lonii. Nast. muzyka taneczna. 

„ZŁOTA KACZKA" 
w ogrodzie przy ul. Sienkiewicza 40 

(Kino Spółdzielnia) Tel. 141 22 

Dziś i dni następnych 
sensacyjna rewja p. t. 

„ p h i fair 
w 2-ch częściach i 18 obrazach. 

PocząUk przedstawień o godr. 8 1 10 wiccz 
Sobota, niadziala i święta po 3 przedstawienia 
o godz. 6, 8 i 10 wiecz. Ceny od zŁ 1 do 4 zł. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Aleksemu. 
Wschód słońca 3.34. 

Zachód — 7.50. 
Długość dnia 16.22. 
UbyJo dnia 0.25. 
Tydzień 29. 

TEATR JUK1ETA". 
Tylko w „Rakiecie" publiczność bawi sie 

znakomicie z entuzjazmem oklaskując doskonały 
zespół z p. Sielańsklm. Dutanowska. — gośćmi 
z Warszawy oraz ulubieńców łódzkich: BoJcia 
Kamińskiego i Lopka Bonińskieno. Napnowsze 
szlagiery śpiewa Hanka OareHkówna. Nad ca
łością czuwa świetny kompozytor i autor Ta
deusz Sycietyński. Jeszcze tylko pare dni re-
wji „Bez koszulki". Codziennie dwa przedsta
wienia: o zodz. 8 l 10 wiec*. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn 43.41, Haga wypłaty na Warszaw* 
375.87 I pól — 379.87 i pól. Wiedeń czeki 79.35 
—63. Zurych 57.70. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londyn, Notowania końcowe: N. Jork 4,84.50, 

Paryt 1212.87, Holandia 12.03, Belgia 34.78 i 
ćwierć. Włochy 92.94, Danja 18.16 3/8, Wiedeń 
34,75, Warszawa 43.41. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 123.3fy 
N. Jork 25.4S, Szwajcaria 492. 

Gdańsk. Notowań końcowych niema. 
' i 

BAWEŁNA. 
. Ltverpool, 15,7. Amerykańska, iamkn!«cle\ 
lipiec 4.76, sierpień 4.78, wrzesień 4.80, pr.źdzler̂  
n.k 4JSC, listopad 4.84. tmidzień 4,89, styczeń 
4,92. luty 4.93, marzec 5,00, kwiecień 5.04, mai 
5.0S. czerwiec 5.11, lipiec 5,14, loco 4L91. 

Liverpool, 15.7. Egipska, zamkniecie: Hpleo 
7 29. wrzesień 7.45, październik 7J53, listopad 
7.56, styczeń 7,91, loco 7.50. 

N. Jork. 15.7. Amerykańska, zamknięcie: loco 
9,10. kontrakty pot.: lipiec 8£7. sierpień SS2, 
wrzesień 9.05, paźdzernlk 9.18. listopad 930 gru 
dzień 9.42. styczeń 9JS2. marzec 9,71, kwiecień 
9.79. mai 9,87. . 

N. Orlean, 15.7. Amerykańska, zamknięcie:— 
loco 8.8ó. lipiec 8.85, październik 9.19—20, gro-
dzleń 9.41, rtyczeń 9^0, marzec 9JB9 — 70, maj 
9.88. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 
TENDENCJA DLA DEWIZ NIEJEDNOLITA, i 

Nt zebraniu giełdy dewizowe] z?kupiono 
mrriefl dewiz zacranioznyoh, nit w dniu poprzed-1 
niań przy tendencji naocól nlejednoltted. Równie!i 
ziraicTSzyl tUe popyt na dolary Stanów Z jod-* 
moczonych, których kura poiaiósl sij o dalsze 
3 gr. Wszelkie zigJtoszenhi Baak Polska -jwzglodj 
nt.ił tak na dewizy (ako tei na banknoty dola
rowe, które nie tylko oa gtjld'.'e. lecz 1 w ka-
sa:ń bankowydi można było nabywać bez ogra, 
nicienia. O le d.)laxy nie aa zakupywane ra 
wywóz, to trudno anwumfec dlaczego dclaa 
je'»t droższy, zwłaszcza gdy zaootrzebowanî  
nrjejscowe zaczyna sie zunnleiszac. Dewizy na 
Holandie. Londyn, Szwajcar]*, Wiedeń 1 V.'io'j 
chr sprzedawano po kursach wczorajszych, po 
nizssyim zaś o 5 gr. — na Beltj,*. Po70«tałe dc^ 
wuy osIagneJy minimalne zwyżki, a miamowl̂  
cle: Nowy Jork, kabel były dro;-szt o 0.1 f M 
(na 1 dolarze), nt Praiet — «> pól gr.. oraz W 
Pary* — o 1 «r. ^ 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W tlciych za 1 $ 3 * . P. Iawes:. 83.00 

W procentach nomanadn. P. Poi. Konweri. 
P r<»:a!cw« 75JO. Po*. Kols!>w4i 104.00. 
Rolnego 83 25 L.ZJJ. Roł<n»go 94.00. L 
Kral. 94 00. Obi. B. (1 Kral. ?325. CU. 
Kia). 94IU T. K. m. Warsz. 49.00. 1. 
Warsa. 72 50 L, Z. T. K. ni. Wari/ 50.00, 
T. K. m Warsz. 54,00. Z. T. K. m. W a m 
— 6S.00 — 6S.7fi, K. Z. T. m. Radomia 
L. Z Scdltc 70.50, P. K. tn. Wat*:. Ił.OO 
m. Wa's«wy 46.50. 

^p^D^^cJA DLA POZVC/:EK PAKSTWO. 
WYCH — NIECO SŁABSZA. WIĘKSZE ZA 

TERFSOWAN1E DLA S PROC. L Z. I 
M. WARSZAWY. 

Pdrttlsi paostwo<v», główirle rai prrmjawe, 
miały 'endencw nieco słabsi. 4 proc. Prem.j 
Poi. Budowlana była trudna do ulakowania. w, 
końcu bowiem zełwamla <iłlUTJwywano po 37. Wl 
obrotuoh pozaslełdowych Dolarówka utTzyTrialaj 
sie na poziomie. Z pozostałych pożyczek 6 precj 
Poź. Dolarowa obniżyta sie o 1 proc, natoJ 
miast 5 porc. Poż. Kon wersyjna i 10 proc. Poi.' 
Kolejowa oblegały po kursach nIoz.mienm,r.ych. 
Za listy zastawne I oMŁgacle banków państwo
wych płacono kursy dotychczasowe. W dziale 
listów zastawnych towarzystw kredytu długo-1 

terminowego przeważał nastrój slaby. Wyjątek 
stanowiły 8 proc. L. Z. m. Warseawy, któreml 
tywo sk kiteresowano. W reeultacte zyskały 
25 gr. 5 proc L Z. m. WaTseawy ol .-użyły się 
o 26 gr. 4 1 pół proc. L. Z Ziemskie 1 10 proc. 
Radomte — o 50 gr. I wreszcie 10 proc. L. Z. • 
Siedlec, wskutek dość znacznej przewaigi poda
ży nad popytem, straciły na kwrsde zł. 3.25. Dli 
oblilgacyl m. Warszawy panowała tendccicja nie 
jednoUta. 6 proc. Poi. VI em. obniżyła siy o 87 
gr, natomiast 6 proc. Poź. VIII i IX em. zyska
ła oa kursie 50 gr. 

AKCJE — PRZEWAŻNE SŁABSZE. 
Rynek akcyjny byt w dalszym ciaigai małe 

ożywiony. Akcje przemysłowe były przewaiżnia 
słabsze. Z akcyj bankowych poprawił się o zł. 1 
kurs akcnj Banku Polskiego. Z akcyj przemysliii 
cdkirownicże®o ..Osestocice" obniżyły sie o 75 
gr. Z akcyj metalurgicznych Liilipopy straciły na 
kursie zł. 1 oraz Ostrowieckie — zł. 3.50. Za 
Starachowice płacono wyżej wczorajszego po
zagiełdowego kursu o 25 gr. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 115.00, Czestocice 31.00 — 31.50 

LEpop 15.50, Ostrowieckie 33.00 — 34.00. Sta
rachowice 8.50. 

T E A T R MIEJSKI. 
Dziś t w sobotę o godz. 4 po pol. „Motke 

złodziei". 
Jutro „MJyn" Bergehona. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Codziennie o godz. 9 wlecz, ściągają tłumy 

łodzian do sympatycznego Teatru Letniego w 
parku Staszica na bajecznie kolorową rewie 
.Perły Łodzi", która z miejsca zdobyła olbrzy
mi sukces dzięki znakomitym komikom Mrowiń
skiemu I Szubertowi, wspaniałemu baletowi i 
Ostrowskim, Szmarówną i Szmarem na cze>, 

http://tetnla.ee
http://na.rn.ot
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15 minut śmiertelnego strachu. 
Z Budapesztu donoszą o strasznych 

:hwilach trwóg', jakie przeżyli pasaże
rowie jednego z pociągów na Węgrzech. 

Z Szegedvnu w stronę Budapesztu wy 
jechał pociąg osobowy, który na najbliż
szej stacji miał stanąć na bocznvm torze, 
ażeby przepuścić pędzący za nim Orient-
Express, najbardziej luksusowy pociąg 
europejski, łączący Konstantynopol przez 
Bałkany l Szwajcarję z Paryżem i Londy 
nem. 

Gdy pociąg był już w drodze, konduk 
<or został zaatakowany przez trzech pa
sażerów III kl., którrv 

nie posiadali biletów. 
Pasażerowie na gapę rzucili się na kon
duktora i pobili £o do nieprzytomności, a 
potem jeden z nich przeciął przewód, łą
czący pneumatyczne hamulce tak, że po 
ciąg stanął. Bandyci wyskoczyli 1 zbiegli. 
Tymczasem pasażerowie innych wago
nów wysiedli na tor, ażeby dowiedzieć się 
co się stało. 

Gdy doprowadzono konduktora do 
przytomności, jeden z kolejarzy, prowa
dzących pociąg przypomniał sobTe, że tą 
tamą Hnją przechodzić ma nlebawom 0-
rlent-Express. Natychmiast zaalarmowa
no o tern pasażerów, żądając, ażeby za
jęli jak najszybciej miejsca i wreszcie, — 
gdy ukazała się już zdaleka sylwetka ol
brzymiej lokomotywy expressu, pociąg o-
sobowy zaczął uciekać, rozwijając pielcie] 
ną szybkość 100 kim. na godzinę, ażeby 
nletylko uciec przed expressem, lecz zdą-
tyć na czas na stację, by można było 

pr/esunać jes/cze zwrotnicę. 
W ciągu 15 minut pasażerowie poetą 

!
[u osobowego przeżywali okropne chwi-
e strachu, że lada chwila express naje-

x x 

dzie na Jch pociąg. Naturalnie skutki zde 
rżenia byłyby okropne zarówno dla P*er 
wszego, jak i dla drugiego pociągu. 

wreszcie poc'ąg osobowy wjechał na 
stację odrazu na boczny tor. Naczelnik 
stacji zorjentował się, że zajść musiał ja
kiś wypadek, a widząc pociąg osobowy, 
skierował go na boczny tor, a potem na
tychmiast przestawił zwrotnicę dla pę
dzącego tuż za nim Orient-Expressu. Po' 
ciąg kurjerskl szybko minął stację. 

Jak się okazało, nawet maszynista 
expressu nie wiedział o tern, jak bliska 
groziła mu katastrofa. 

żmii. 
Szybko rozwijające się miasto brazylij 

skie Sao Paolo posiada wielce interesują
cy instytut żmij, Butantan. Powstanie swe 
zawdzięcza on okoliczności, że w wielkiej 
części Brazylji stały się straszną plagą 

jadowite i nlejadowite węże 
Stwierdziwszy bowiem, że wyrabiane z 
jadu żmij serum, zastrzyknięte bezpośred 
nio po ukąszeniu, czyni je nieszkodliwe, 
zaczęto hodować w osobnych domkach te 
goż instytutu żmije dla odbierania jadu i 
fabrykowania z niego serum, przeciwdzia 
łającego ukąszeniu Każdy, kto Drzyniesie 
żywą żmiję do instytutu, otrzymuje por
cję serum za darmo, które zresztą nabyć 
można w składach aptecznych. Instytut 
stał się prawdziwem dobrodziejstwem 
dla ludności brazylijskiej. 

Gdy niema w domu lodowni... 
Jak żyć i gospodarzyć w upały. 

W sospodarstwie domowem naJprost|bv chronienia żywności od nadmierne-
sze załatwienie sprawy to lodownia, sta
le napełniona lodem, a jeszcze lepsze — 
to szafa chłodząca, 

pędzona siła elektryczną. 
do której wcale nie potrzeba lodu. Ale 
w obecnych czasach są to utopje, na któ 
re nie wielu pozwolić sobie może. W ja
ki więc sposób radzić sobie w czasie u-
pałów, kiedy niema na lodownie? Cier
pliwości, a niebawem dowiedzą się wszy 
scy. a zwłaszcza panie domu. których 
najwięcej to dotyczy, że są pewne sposo 

W gonitwie życia 

nie zwracamy uwagi 
Ból głowy jest najczęstszem cierpie

niem, ponieważ w mózgu schodzą się 
wszystkie nici przejawów życiowych. — 
Wszystkie części ciała ludzkiego pozosta 
ją we wzajemnych stosunkach z mózgiem 
który oczywiście w razie choroby lub ja
kichkolwiek zaburzeń może 

odpowiednio reagować. 
Nieraz wskazuje na pewne cierpienia 

odpowiednie siedlisko bólu. Jego rozpoz
nanie jest bardzo ważne dla zmiany ew^r; 
tualnego nieprawidłowego trybu życia. 

Na lżejszy ból głowy cierpią przeważ 

W s z ę d z i e n i k o t y n a ! . . . 
Plamy na kliszach fotograficznych. 

Jedna z najgrof niejszych trucizn, — 
działających rozkładczo na emulsje bro-
fflo ' chloro-bromo-srebrowe jest nikoty 
na. Niewielkie Ilości jej wystarczają, aże
by wywołać na płytach silny dymek lub 
plamy. Plamy występują szczególnie sit-
nie, gdy dotkniemy emulsji palcami, któ 
re były w zetknięciu z tytoniem. 

Dla uniknięcia tych uszkodzeń, należy 
'mikać palenia tytoniu, dokładnie wymyć 
ręce mydłem. 

Równie szkodliwie, iak nikotyna, dzla 
a na emulsje suche gorąco i wilgoć, ktć> 

re powodują szarzenie płyt Jeżeli w ciem 
n! zainstalowany jest {Jaz świetlny, lub cr> 
obecnie rzadko się zdarza — acetylen, v 
takim razie należy ciemnię szczególnie 
starannie przewietrzać i o ile możności 
unikać przechowywania w niej papierów 
które łatwo żółkną wskutek 

działania {jazu. 
Powietrze działa utleniająco na cały 

szereg chemłkalij. Słoiki i butelki powin
ny być szczelnie korkowane. Stanowczo 
należy unikać przechowywania chemika 
llj w torebkach. 

Nieproszony gość w sypialni. 
Kinowa przygoda panienki". 

Młodziutka panna Marion Gilbey w 
an^ielskicm mieście Ducks, miała niemi
łą niespodziankę, edy zbudziło ją w no
cy światło elektrycznej latarki, skiero
wane prosto w jej twarz. Przy łóżku 
Jej stał nieznany mężczyzna, który za 
uważywszy ruch jej ręki w kierunku 
kontaktu od światła, szepnął groźnie: 

— Ręce do ffóry! Jeżeli pani będzie 
spokojna. 

nic się pani nie stanie. 
Dopiero wówczas panna Gilbey zau

ważyła, że nieproszony eość miał w rę
ku rewolwer, gotowy do strzału. Na jego 

pytanie, gdzie trzyma biżuterję, wskaza
ła mu miejsce, w którem znajdowała się 
kaseta. W tej chwili z przyległego po
koju odezwał się głos Jej matki: 

— Marion, co się tam dzieje, czy ci 
czego potrzeba? 

Dziewczyna na rozkaz włamywacza, 
odpowiedziała, że 

zbudziła się przypadkiem, 
że Jednak wszystko Jest w porządku, po
czerń rabuś oddalił się, unosząc z sobą 
kasetę z biżuterią* wartości około 25 ty
sięcy złotych. 

A szkoda... 
nie nledokrwlste dziewczęta oraz kobie
ty, ponieważ mózg ich nie jest dostatecz
nie odżywiany krwią. Tak samo wywo
łać może ból głowy przejściowy głód. Nie 
którzy ludzie wrażliwi stwierdzają to na 
sobie flekroć żołądeek pozostaje pustym 
poza czas zwykły. Lecz także przekrwić 
nie mńzgtt (uderzenia krwi do głowy) mo 
że wywołać , 

mechaniczne bóle głowy. 
Zła jakość krwi wywołana szczegól

nie przez domieszkę trującego kwasu wę 
glowcgo, wpływa ujemnie pa odżywianie 
mózgu i powoduje bćJe. Daje się to odczu 
wać po długiem przebywaniu w loka
lach źle przewietrzanych (napełnionych 
kwasem węglowym), tak samo po długim 
M e w zamkniętym, dusznym pokoju. 

Zatrucie organizmu, niedoceniane w 
swych skutkach, dokonuje się przy niedo 
statecznem trawieniu <1 braku stolca. Tru
cizny rozkładowe i gnilne niedostatecz
nie strawionej żywności przechodzą w 
krew i 

powodują oszołomienie. 
Także trucizny jak alkohol 1 tvtoń, używa 
ne nadmiernie lub przez osoby do nich 
nteprzyzwyczajone powoduje ból głowy. 
Bardzo uporczywy ból głowy daje się od
czuwać przy chorobach zakaźnych jak 
tyfus i Inne. W niektórych wypadkach 
przyczyna bólu jest jasna. Przy katarach 
i zapaleniach wnętrza nosa ma on swą 
siedzibę % przodu przy czole, przy cierpię 
niach uszu z boku, wpobliżu skroni, przy 
chorobach oczu głównie 

w tylnej części czaszki. 

codziennego 

na bóle głowy. 

U ludów starożytnych 

lii 

Urocze z jawisko ekranu. 

June Clyde w filmie p. t. „Precr z pończoszką' 

Słowo „teatr" — z greckiego „thea-
tron" — wiąże się bezpośrednio z cza
sownikiem tegoż języka „theastai", co 
znaczy, podziwiać. Teatr jest zatem miej 
scem, w którem się ogląda rzeczy go
dne podziwu. Również słowo „spek
takl" posiada to samo znaczenie (od ła
cińskiego spectaire — przyglądać się — 
oglądać)- U ludów starożytnych teatry 
były 

budową prowizoryczną, 
każdego czasu rozbieralną. Dopiero w 
czasach, do naszych już bardziej zbliżo
nych, zaczęto budować stałe teatry, na 
wolncm powietrzu, u stóp górzystych 
wierzchołków, a to w celu łatwiejszego 
wyżłobienia miejsca do siedzenia dla wi
dzów, odwróconych półkolem do sce
ny, w formie „amfiteatralnej" (od grec
kiego — anfi — dokoła)- W pierwszych 
teatrach „orkiestra" oznaczała miejsce 
pomiędzy sceną a schodami, przeznaczo-
nemi dla chóru, który na nich śpiewał 1 
tańczył, w przerwach komentując akcję 
sceniczną. Później miejsce to przezna--
czono 

dla muzyki, 
której skład nazwano orkiestrą, po sta
rodawnej nazwie miejsca. Pierwszy mar 
murowy teatr wybudowano na pochy
łości Akropolisu w Atenach i poświęco
no go Djonizemu. 

Ostatnia okoliczność zasługuje na szcze
gólniejsza uwagę. Już wiciu ludzii pozbyło 
się tego rodzaju uciążl.wvch bólów przez 
używanie starannie dobranych okularów. 
Rozpoczynająca się d;ilekowzroczność z 
końcem lat czterdzicst i krótkowzrocz
ność u dzieci powodują łatwo bóle głowy, 
0 'le osoby te nie noszą odpowiednich o-
kularów. 

Osobne miejsce zajmuie migrena, która 
objawia się w przejściowych atakach bó 
lów po 

jednej stronie głowy. 
Zwraca się uwagę na przejściowe bó

le głowy. A przecie* jak wyżej wykaza
no, ból głowy zawsze ma swoje głębsze 
przyczyny. Jest on albo dowodem niewła 
ściwego trybu życia lub zapowiedzią 

powstającej choroby. 
Dlatego niemądrze postępuje ten, kto 

na ból głowy zażywa wciąż jeden 1 ten 
sam środek, który raz okazał się skutecz 
nym. Można uśmierzyć go czasowo, lecz 
środkiem uśmierzającym nic usunie się 
właściwej przyczyny. Jedyna droga przy 
uporczywych bólach głowy, to udanie się 
pod opiekę lekarską. 

go ciepła. 
Otóż mleko utrzymuje się w stanic 

świeżym, jeżeli się je wleje do wysokie
go garnka, wstawi następnie do głębo
kiej miski z wodą. Na garnek wkłada I 
się mokry płatek w ten sposób, że końce 
jejśo spoczywają w wodzie w misce i u- | 
trzymają go 

w ciągłej wilgoci. 
Wilgoć, wyparowująca u góry, wy

ciąga z garnka wszelką ciepłotę, czyli, 
te mleko utrzymuje się w względnie 
chłodnej temperaturze. 

Ser owija się natychmiast po użyciu 
w mokry płatek i składa do kamiennego 
garnka, lekko przykrytego. — Do masła 
doskonałe są specjalne masiehiiczki z 
glinki, które maja w przykryciu specjal
ne urządzenie do nalewania wody- Wo
da paruje i wyciąga w ten sposób ciepło
tę z masiclniczki, w której utrzymuje się 
masło tak twarde, 

jak na lodzie. 
Mięso utrzymuje się w stanie świe

żym zwilżone octem. Można je również 
włożyć na kilka dni do zsiadłego mleka. 
Nabiera wtedy pikantnego smaku i jest 
doskonałe. Nakrajane kiszki wkłada się 
miedzy dwa talerze i owija je wilgotncm 
płatkiem, który należy co pewien czas 
zwilżyć na nowo. 

Jarzyny utrzymuje się w świeżości 
przez pewien czas, owijając je w mokre 
płócienne płatki. Szparagi, sałata, kapu
sta nie tracą nic na smaku, zwłaszcza, 
jeśli się je przed użyciem włoży na pe
wien czas w wodę zimną. Na główkę 
kalafioru wkłada się arkusz 

papieru pergaminowego 
i owija liśćmi od kalafioru dla ochrony, 

W celu utrzymania w kuchni znoś
nej temperatury, zwłaszcza, gdy do niej 
zaglądają gorące promienie słońca, nale
ży zasłonić okna grubemi rolosami, a w 
miarę potrzeby zmoczyć je mocno w zim 
nej wodzie. Temperaturę obniżają rów
nież ustawione garnki z zimną wodą. — 
Wietrzenie zaleca się wieczorem i nocą. 

O ile się o tern wszystklem pamięta, 
można żyć 1 gospodarzyć w upały nawet 
bez szaf elektrycznych ochładzających I 
lodowni. 

Ty mów, a ja piszę! 
Jak spisywano dawniej przemówienia posłów. 

nie można było dosłownie spisywać 
przemówień posłów w parlamencie Tak 
więc w pierwszem Zgromadzeniu Naro 
dowem we Francji referenci notowali 

tylko streszczenie 
przemówień poselskich. 

Ale i to nie należało do łatwych rze 
czy, gdy się uwzględni, iż np. pierw
sza wielka mowa Robespicrre'a trwała 
prawie 6 godzin. O ile, co się zdarza
ło, poseł napisał konspekt swego prze
mówienia, dawał go później do sekre-
tarjatu do przepisania. Drukowano po
tem w djarjuszu parlamentu mowę wc-

łWWWIrlHIPWflTsnSra^edhig wersji 
mówionej. 

Zdarzało się często, że mówcy nie
zadowoleni ze swego przemówienia, 

poprawiali je gruntownie i przerabiali 
w odpisie djarjusza. Od czasu wpro
wadzenia stcnografji w parlamentach, 
mowy zapisywane są dosłownie, co 
nie wyklucza jednak 

omyłek I przeoczeń. 
To też deputowani przeglądają zwykle 
stenogramy przed oddaniem ich do dni 
ku i przy tej okazji wprowadzają po
prawki, które często nadają dawnemu 
tekstowi zupełnie nowy wygląd. 

Podsłuchane. 
LOGIKA DZIECIĘCA. 

— Ile lat ma twój ojciec? 
— Tyle, co i ja, proszę pani. 
— Jakto 
— Został moim ojcem tego samego 

dnia, kiedy ja zostałem jego synem. 

SPOSTRZEGAWCZY. 
W pewnem towarzystwie rozmawiano 

o Władysławie Mickiewiczu. Rozmowie 
przysłuchuje się mały Miecio i pyta: 

—Mamusiu, czy to syn tego pomnika 
Mickiewicza? 

D E P O Z Y T C A R A . 
Bolszewicy chcą go wyłudzić od Francji i Angljl. 

Władze sowieckie utworzyły osobn41 ponował w bankach francuskich. 1 
komise mającTzbadać, co się stało z de- W 1924 r. w senacie francusklmpo-
X t e m ™ z U ł o 2 miliardów rubli w i t a ł a dyskusja, czy nie należy wypła-
złocie, złoconych przez ostatniego cara 
we Francji i w Angljl. 

Tuż przed upadkiem car Mikołaj I I 
zdeponował w banku angielskim 

H00 tys. szylingów w zlocie. 
Złoto to przewiózł do Anglji w czasie 
wojny japoński krążownik z Archaniel
ska. Dotychczas niewiadomo co się z tera 
złotem stało, choć bolszewicy przypusz
czają, że Anglja wypłaciła z nego od
szkodowanie dla obywateli angielskich, 

cić z tej sumy odszkodowania obywate
lom francuskim, którzy potracili majątki 
w czasie rewolucji w Rosji. Decyzji w tej 
sprawie nie powzięto. Obecnie bolszewi
cy, przez swoich pełnomocników w Lon
dynie i w Paryżu, zamierzają dowiedzieć 
się dokładnie, czy istotnie depozyt cara 
w Anglji 

został wypłacony 
oraz czy złoto, znajdujące się w bankach 
francuskich nie zostało wypłacone człon 

których wywłaszczono z Rosji. Drugą su kom rodziny carskiej, przebywającym na 
mę 648 miljonów złotych franków car zde I wygnaniu. 

Papugi uczą się 

mówić zaporaocą™ gramofonu. 
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